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Seraków 4 czerwca
N a posiedzeniu Rady miejskiej w d. 2im 

b. m. radzca B enoe, w ysłany niegdyś do 
W iednia, jako delegowany z Rady, do po­
pierania pożyczki od Rz^du zaci^gn^c się 
mającej na rzecz.pogorzelców, odczytał spra­
wozdanie z czynności swoich. Już z dawniej­
szych , a w  piśmie naszem w treści umie­
szczanych protokółów obrad Rady miejskiej, 
znane s ,̂ czytelnikom powody w ysłania radz- 
cy Benoego, a mianowicie: odrzucenie pro­
jektu przedstawionego Radzie przez delego­
wanych swoich radzców łtikielskiego i K o -  
rytowskiego, którzy go w W iedniu wraz 
z delegowanymi od pogorzelców ułożyli; od­
rzucenie projektu Towarzystwa Kredytowego 
miejskiego, ściśle z projektem pożyczki po­
łączon ego , itd. itd. Ze sprawozdania, które 
pan Benoe w poniedziałek odczytał, dow a -  
dujemy się naprzód, o czemeśmy ani na 
chwilę nie powątpiewali, iż Rz^d ma szcze­
ry zamiar udzielenia miastu pożyczki, a na­
stępnie usłyszeliśm y kilka dat do history i 
tej pożyczki.

Referat wygotowany w minist.Skarbu, prze­
słany został 15 kwietnia do ministeryum. spr. 
wewn.; ztamt^d 2 9 g o  kwietnia do ministery- 
Um Sprawiedliwości; zk<jd zaopatrzony uwa­
gami odnosz^cemi się do praw hipotecznych, 
Zwrócony został do ministeryum Skarbu d. 
l?o-o maja. Tam w skutek nowego podziału 
pracy, dostał się innemu Referentowi, który 
dla rozpatrzenia się w nim, dłuższego oczy­
wiście potrzebować będzie czasu. W praw­
dzie sprawozdanie pociesza n a s, że to ma
T)yi5 ju ż  o sta teczn e  w y p ra c o w a n ie , k tó re  w  fo r­
mie przedstawienia przedłożone zostanie N a jj. 
Panu; nam się wszakże zdaje, iż poprzednio 
wniesionem ono będzie na radę ministrów.

Pan Benoe dodał, iż dla tej przyczyny 
uważa dłuższe bawienie swoje w W iedniu  
za zbyteczne, zw łaszcza , że miał otrzymać 
przyrzeczenie, iż, gdyby nieobecność Najj. 
Pana w stolicy przedłużyć się miała, przed­
stawienie przesłanem Mu zostanie na miej­
sce pobytu.

Ze sprawozdania tego widzimy jeszcze, 
iż w projekcie Rady Miejskiej poczynione 
być miały przez właściwe, ministerya zmia­

ny: i w tern w łaśnie oświadczeniu niemo- 
żemy znaleść usprawiedliwienia na odrzuce­
nie przez Radę pierwszego projektu, kiedy 
każdy z nich oczywiście musiałby b y ł uledz 
zmianom, jakieby strona wypożyczająca pod 
tak korzystnemi warunkami zadyktowała 
Ten circtilus vitiosus, że się tak wyrazimy, 
projektów, najlepiej da się poznać z nastę­
pujących słów  sprawozdania : „ Przedwcze­
śnie przeto czynione wnioski, tak co do w y­
miaru, jakoteż co do formy czyli warunków 
samej pożyczki okazyw ałyby się bezzasadne- 
mi; atoli możliwem zdaje się mniemanie, iż 
W y s. Rz^d niespuszczaj^c z oka głównego  
celu dobroczynnego, godząc zasady prawem 
wskazane z natury i położeniem rzeczy, u- 
względniaj^c dalej życzenia stron interesso- 
wanych, odrębnemi drogami do siebie zano­
szone, powodowany wreszcie wnioskami 
w ładz krajowych i miejscowych, uznać m ógł 
za słuszne i konieczne, w przedstawionym 
sobie projekcie Rady Miejskiej poczynić nie­
które zmiany.4*

N a wniosek pana Yrice-P rezesa podzięko­
wano panu radzcy Benoemu za trudy ponie 
sione w interessie miasta; a jeden z radz­
ców w yraził żal swój z tej zw łok i, która 
na tyle strat naraziła pogorzelców, nieprzy- 
niósłszy żadnych owoców, gdy sprawa po­
życzki na tem samem nieledwie jest stano­
wisku, na jakiem stała  w chwili ułożenia 
dawniejszego projektu przez delegowanych 
Rady w porozumieniu się z delegowanymi 
od pogorzelców.

Po odesłaniu sprawozdania p. Benoego do 
wydziału, uchwalono ze względu na obwie­
szc z e n ie  dop iero  co p o w o ła n e , u p ra s z a ć  K o -  
n tissy ę  Gubernialnc-j, o za c h o w a n ie  z e  sk ła ­
dek 3 5 ,0 0 0  z łr . , m ajijcych  wedle projektu 
pożyczki przez Radę Miejską ułożonego, 
stanowić fundusz zapasowy instytucyi umo­
rzenia pomienionej pożyczki.

Poczem uwolniono kilka osób od opłat 
miejskich, b^dź ze względu na zupełne ich 
zubożenie, b^dź z powodu ich śmierci lub 
niemożności korzystania z udzielonych sobie 
a opłacie podległych wolności.

Udzielono konsens na wyszynk miodu jednej 
podupadłej obywatelce. Przedmiot ten w ła ­
ściwie załatwieniu przez w ydziały ulegają-

cy, przyszedł pod obrady zgromadzenia peł 
nego z powodu, iż końsens ten, jakkolwiek 
nie dochodzi liczby konsensów, jakie Rada 
Miejska za sta ła , przewyższa jednak liczbę 
oznaczoną prawem ograniczającem ich liczbę 
a przez b. Senat Rządzący wydanem.

Również z tej samej przyczyny przy na­
stąpić mającej regulacyi wszystkich konsen­
sów uchwalono pozostawić istniejącą liczbę 
kawiarń i piwiarń, mimo iż ona przewyższa 
znacznie liczbę prawem pomienionem prze­
pisaną, której jednak b. Senat Rządz, i tak 
się nie trzymał. Uznano wszakże z jednej 
strony niepodobieństwo pozbawiania konsen­
sów osoby takoweż posiadające, zw łaszcza  
że liczba wyznaczona rozporządzeniem S e ­
natu nie jest w stosunku z potrzebami ludno­
ści. Od chwili bowiem wydania tego roz­
porządzenia nietylko w zrosła ludność, ale 
przybyła nadto za łoga  wojskowa i używa­
nie piwa więcej się rozpowszechniło, gdy  
natomiast znacznie mniej wina się szyn- 
kuje.

Ostatnim z przedmiotów obrad tego posie­
dzenia, było podanie jednego z dostawców 
kamienia na budowę dróg w obrębie miasta, 
żądające wynagrodzenia z powodu straty 
poniesionej tak w skutku zniżenia się kursu 
banknotów jak i podniesienia się ceny kamie­
nia. Prawie w szyscy, którzy w tym przed­
miocie g ło s  zabierali, poczytywali żądanie 
pierwsze za słuszne i radzili obliczyć w y­
nagrodzenie w stosunku kursu banknotów 
w chwili zawarcia umowy i kursu dzisiej­
szeg o , zaś drugie żądanie odrzucić jako 
niesłuszne, gdy każdy kontrakt przedsię­
b ra n y  j e s t  na zysk lub s tr a tę  dostawcą. 
Przy głosowaniu jednak, większość otrzy­
mał wniosek w ydzia łu , ograniczający w y­
nagrodzenie do 5 °/0 jako różnicy między no­
minalną wartością banknotów, a monetą pol­
ską , na którą kontrakt b y ł zawarty.

N a tern posiedzenie zakończono.

WYSTAWA LONDYŃSKA.
XIX.

Londyn 25 maja

Jedna z ostatnich moich wycieczek do Parla­

mentu, przypom niała mi politykę i gazety. Co się 
dzieje we Francyi, jak  daleko zaszła sprawra re-  
w iz y i, zjednoczenia dwóch linij królewskich, czy  
P rezydent bliski korony sw ego stry ja , czy zawrsze  
straszni soeyaliści; w  jakiem  m ieście organizują się 
znow u N iem cy czy przyszło do zgod y m iędzy P ru ­
sami i Austryą; kto tryumfuje w Portugalii, czy  ze­
brały się kortezy w Madrycie; co słychać z Sardynii, 
Turcyi; co słychać w  całej Europie —  te i inne pytania  
nasunęły mi się, jako zapom niany w ierzyciel, żąda­
jąc odpowiedzi od razu —  czyż ją  dać m o g ę , 
czy potrafię złapać tę n ić , która mi się zerwała  
od m iesiąca? gd zie poszukam  k łęb ka, aby ją  na 
nowo zawiązać? jak  zapełnię lukę w mem biórku  
dziennikarskiem ? jak  doścignę ostatnich pulsów, 
któreini zadrgała Europa elektryzowana telegra­
fem ze czterech stron świata?

P rzyzn aje , że te pytania rob iły  mi sęk niem a­
ły ; m yślałem , czy  się niechw ycić m etody ow ego  
księdza z R ugii, który ciekawym  będąc gazet cier­
piał tortury, jakich i w y doznacie o szanowni 
czytelnicy, n iesłyszący gw izdu lokom otyw y, po- 
wtarzającój sygnał od jazdu , "wydany przed trzema 
dniami w  Paryżu. O tóż poczciw y księżyna do­
stawał attaków nerwowych, bo mu się zaw sze tak 
zdarzało, iż  w chwili najw iększego zaostrzenia cie­
kawości, u słysza ł flegm atyczną poczm istrza odpo­
wiedź : gazety n ieprzyszły .

—  N ie przyszły , być niem oże, a listy?
—  A ni listy ?
—  Co za n ieszczęśc ie , i czem uż proszę pana 

n ieprzyszły ?
—  B urza zatrzym ała statek, i śniegi na lądzie 

zasypały  d rogi, wóz pocztow y się obalił, szkara­
dny w ypadek; dziennik spóźnił się z wyjściem , 
cenzura go zatrzym ała —  i tysiące podobnych, a re­
gularnie powtarzanych odpowiedzi. Znosił kapłan 
tę biedę póki m ógł, nareszcie zachorował, co trwa­
ło d o  końca r o k u ;  poczein doktór zakazał mu czy ­
tać gazet. A le pacyent inaczćj od eskulapa rozum o­
wał: i słusznie, bo skoro kilka dni zw łoki nabaw iły  
go nerwowej goręczk i, cóżby dopiero to b yło  gd y­
by całkiem do gazet niezazierał. W szelako, aby
i wilk h ył s y ty  i k o z a  cala, za w a rł u m o w ę  z k s ię ­
garzem  , na m ocy którój tenże dostarczał mu re­
gularnie Igo  stycznia, kom plet gazet całorocznych. 
U szczęśliw iony tem morzem ciekawości, w sia­
dał nasz polityk na furę i ćw icząc konie , czem - 
prędzej wracał do sw ych ow ieczek, a razem do czyta­
nia, które tak sobie urządził , iż codzień brał jedną  
gazetę przy śn iadan iu , czekając niecierpliwie na­
stępnego. Prawda, że ży ł o rok później, ale w ie­
dział wszystko i w iedział dokładnie ; a niedozna- 
jąc  zw łoki w odbiorze gazet, ju ż  więcej w tyfusa 
niepopadł. Taka jest historya ow ego arcytypu  
czytelników', z której powtarzam byłbym  chętnie 
korzystał i dowiadywał się z Czasu o Francyi i 
A nglii, gd yb y  nie ta fatalna m yśl, że n iezadługo  
wypadnie mi zrobić skok, przed którym by się za­
trzym ał niejeden góral karpacki, skok o jakie trzy-

CZEŚĆ Ł lT E H lC K O -iR T I S T T C Z N A .

KILKA POMTSŁOW 
co do ducha starożytnych i nowożytnych literatur.

O b ra z ,  jaki nam przeds taw ia ją  czasy now ożytne , 
a raczej ś r e d n io w ie c z n e ,  o ileż różnym je s t  od du ­
cha obrazu  s laroży tności p o g ańsk ie j ,  sk reś lonego  
w  poprzedzającym  artykule .  W eźm y  naprzód  dwa 
p rzy k ład y  z malarstwa i rzeźby , a te  nam dobitnie 
w ykażą  ca łą  p rz e s t rzeń  dzielącą św iat dawny, od 
ch rześc iańsk iego  św ia ta ;  re l ig ię  zm ysłow ą, dzieło  
poetów , od p raw d y  objawionej będącej dz ie łem  S y -  
na bożego.

Któryś ze znakomitych now ożytnych  malarzy  miał 
sobie polecone zrob ić  cz te ry  pory roku. Jakźeźby  
z tego  zadania w y w iąza ł  się artysta  g r e c k i ?  Oto 
by łby  w ym alow ał cz te ry  figury m ito log iczne ,  to 
z kw iatam i, to z owocami i k ło s a m i ,  to s tarca  z si­
wą b ro d ą ,  g rze jące g o  się p rzy  ogniu. C h rześc iań -  
ski artysta  zimną a leg o ryę  zas tąp i ł  rzeczyw is tym  o -  
b razem  ideę  o d e rw a n ą ,  h is to rycznym  wypadkiem. 
Jakoż w z ią ł  z pisma św ię tego  takie ustępy, k tóre  
odpow iada ły  zadaniu, i w iosnę  w yo braz i ł  Adamem i 
E w ą ,  zime potopem zalew ającym  zepsu ty  i z g rz y ­
biały św iat — inne pory  rów nież  trafnie by ły  od­
dane.

Michał A n io ł podją ł  się w yrzeźb ić  n ieśm ierte lnem  
d łu tem  obraz  nocy  na g rob ow cu  M edyceuszów. C zy -  
liż jen iusz  ten uc iek ł się do jakiej bogini a leg o ry ­
c z n e j?  Bynajmniej. W ysoki zm ys ł  jego  a r tys tyczny  
c zu ł  to ,  że  podobne figury k o n w e n c jo n a ln e  m e m o -  
gą zająć nikogo. Zamiast w ięc w ykuć z m arm uru  
jaką  Uyanne lub k lasycznego  Morfeusza sie jącego  

ieżkie m arm urow e m ak i ,  s tw o rzy ł  m łodą  n iew ias tę

po g rążo ną  w śnie słodkim i spokojnym. Cóż bo 
wiem je s t  n o c ,  jeże li  nie  p rz e c z e n ie m ,  jeże li  nie 
u jęc iem  św ia t ła ,  które po g rąża  ży jące  is toty w '.(an 
n ie z w y k ły ?  Taki przedm iot n igdy  niebędz ie  w ła ­
ściwym dla rzeźby  p o lem , przynajmniej w dzięcznym 
się n azw ać  niemoże. Z drugiej znow u strony ,  u -  
b iera jąc  noc  w  kształty  sym b o liczne ,  na jedn o  w y ­
ch o d z i ,  co daw ać  ciało abstrakcyi. Michał A n io ł 
w o la ł  pokazać, jak ie  skutki sen  w yw iera  na postaci 
c z łow ie cze j ,  i tam gdzieby rzeźb ia rz  s ta roży tny  b y |  
w y d łu to w a ł  id e ę ,  on rzeczyw is tość  przedstaw ił .

T e raz  p rze jdźm y do re l ig i i , polityki i l i te ra tury .
N iek tórzy  es te tycy  i k ry tycy rozb ie ra jący  ducha 

dram atu  n o w o ży tn e g o ,  nadarem nie usiłowali znaleść  
p u n k t ,  z k tó rego by  mogli schw ycić je g o  jedność .  
W  p rzedpo topow ych  lasach A meryki znajdują  się 
d rzew a , co zapuściwszy konary  w z ie m ię ,  u tw o rz y ł  
ł y  g ę s te  sk lep ien ie ,  i niejako jed en  las —  n ap ró -  
źnobyś ś l e d z i ł ,  gdzie  je s t  pień g łó w ny ; każda b o ­
wiem g afaź  s ta ła  sie pniem. Owóź i n ow oży tne  
dram ata zdają  się sk ładać  z wielu takich pni. Każ_ 
da n ie ledw o Szekspirowska sztuka mieści w sobie 
kilka i Wjęctjj a k c y j ; każda po kolei zajm uje  s c e ­
nę —  zup e łn ie  tak jak w życiu. L itera tura  j e s t 
zw ie rc iad łem  spo łeczeńs tw a ;  sk ład  poem atu  w y o­
braża m n ić j-w iecć j  organizacyę e p o k i ,  w k tó re j  ży ł  
autor. Owa żelazna jedność  s ta ro ż y tn a ,  ro z p ry sk i-  
wa się pod naciskiem chrześciańsk iego  d u c h a , k tó ­
ry  usam ow oln ił  człowieka.

Rozwińmy szerzej to zadanie. W  chw ilach ko­
nania eyw ilizacyi pogańskiej, św iat staje się w ła ­
snością jednego człowieka. Ludy w schodnie i za­
chodnie, północne i południowe biją czo łem  przed 
tronem Augusta. Ten jeden znak zw iastu je , że  0 -  
patrzność podpisała wyrok śm ierci na starożytność. 
Fizyonomia świata i społeczeństw a zmienia się; w ła ­
dza przechodzi z rąk ludu i z cia ł reprezentują­
cych g o , w  ręce  jednego człow ieka. —  ż y ­
cie zb iorow e, ta  niejako treść Hellady i R zym u,

w moc k tó re j  państw a te is tniały, mdleje i zamiera 
u stóp j e d n e g o  pana. Zaledwo też C ezar ozdobił  
czoło  ko ro n ą ,  a s tary  Rzym zad rża ł  p ro roczem  
przeczuciem. Ś ród godów  i u roczystośc i  publicznych 
bladość o kryw a mu oblicze , chw ieje  się pod c ięża­
rem  sw eg o  o g ro m u ,  i s ły szy  ude rzen ia  godz iny  o -  
statniej.

Ależ w skutek  cudow nych  z rząd ze ń  O patrzności 
p rzyczyny upadku  są zarazem  przyczynam i now ego  
by tu ,  odrodzenia .  Zasada indyw idua lnośc i ,  czyli u -  
samowoinienia  cz łow ieka ,  w p ro ch  rozsadz iła  pog ań ­
ską lep ian k ę ,  a z jej ok ru ch ów  użyźnionych  rosą  
boskiej p raw dy , św ia t  now y w y ra s ta ,  ca łk iem  od­
miennej na tury , niż dawny.

Oto Chrystus zstępuje  do ludz i ,  jako Syn boży; 
wielu n iepozna je  g o ,  ale  ci co uwierzyli w e ń ,  do 
prawdy religijnej k tórą  o b ja w ia , dodają ubóstw ien ie  
jeg o  osoby. Żaden z p raw ych  w yznaw có w  n ie o -  
śmieliłby się oddzielić  s łó w  e w a n g ie l i i , od osoby 
Chrystusa. On bowiem j e s t  s ł o w e m ,  k tó re  ciałem 
się s t a ło ,  on uosobionym  dogm atem . Bóg o g ła ­
szany p rzezeń  w niczem n iepodobny  do licznych b o ­
gów  politeizinu : obecność  j e g o  zape łn ia  w sz ech ­
świat. N iemasz nic, coby n iepoch od z iło  od Boga, i 
coby n ie w ia c a ło  do B oga;  ta rz e czyw is ta  jed n o ść  
p łynąca  z p ie rw o tn e j  p rzyczyny ,  zas tęp u je  jed no ść  
o d e rw a n ą ,  czy s to  harm onijną, ja k ą  widzieliśmy w o 
kresie  s taroży tnym . Z koroną  c ie r n io w ą ,  palmą i 
purpurow ym  p łasz czem  C hrystus kona jący  na krzy 
źu przy jm uje  w ła d z ę  nad c a ły m  zachodem . Zale­
dwo kilka la t mija od je g o  śm ierc i  męczeńskiej , a 
już  żyw ioły  sk ła d a ją c e  państwo Rzymskie pozbawio 
ne s i ły  c iężkości i p r z y c ią g a n ia ,  rozpadają  się na 
wszystkie s trony .  W ła d z a  b iskupia  w stępuje  w miej­
sce  dawnych inun icyp a ln ośc i ; a k iedy topór Gotów 
i W andalów  p o s ie k ł  państwo C ezarów  w kaw ały ,  
nowe ludy ob ie ra ją  sobie k ró ló w  z pomiędzy h e t ­
manów w iodących  ich na boje. S po łeczeństw o  c h rz e -  
ściańskie  w zm ag a  się c z ę ś c io w o ,  aż n akon iec  w y ­

daje z s ieb ie  feodalność. C e sa rz ,  jak o  rep re zen ta n t  
po tęg i ina te rya lne j,  s taje na szczycie  tej wojskowej 
h ie ra rch i i ;  po nim dopiero  idą m o n archo w ie ;  za ty ­
mi książęta, grafy , barony, dalej r y c e r z e   Gdzie
tylko spo jrzysz ,  w szędz ie  p rzeds taw i ci się c z ło ­
wiek, jako  ognisko działania. Otóż i panow anie o -  
s o b o w o ś c i ; osoba ro z k a z u je ,  nagradza  i k a r z e ; w y ­
obrażenie  p a ń s tw a , i praw  obywatelskich  n ie is tn ie -  
j e ;  wszystko odnosi się do sumienia i do p raw  e -  
wangelii.

W  kościele  tenże  sam porządek .  Papież, je d n o ­
czący w sobie w ładzę  d u c h o w ą ,  panuje z w y so k o ­
ści siedmiu p ag ó rk ów  na duchownymi wassalami; 
k a rd y n a ło w ie ,  a rcyb iskup i,  b iskupi,  opaci tw o rzą  
stopnie te j h ierarchii.  W szędz ie  cz łow iek  w y w ie ra  
w pływ  bezpo śred n i  na człowieka.

W  a rch i tek tu rze ,  jakaż  zmiana! w m ie jsce  linii 
p r o s ty c h , pojawia się krzyż. K szta ł t  świątyni nie 
je s t  w zię tym  z jakiejś  jeom etryczne j  , a tćm  samem 
abstrakcyjnej figury, ale p rzy b ie ra  fo rm ę narzędzia  
u św ięconego  męką Zbawiciela. C a ły  gm ach  n ieza -  
myka się w z i m n y c h  ścianach sze śc ianu ,  lecz p rzed­
stawia najrozmaitsze kom binacye,  jak ie  tylko m og ły  
powstać ze zbiegu o k o liczno śc i :  w iązania ,  łod yg i ,  
ożiwy, ró ż e ,  ozdoby n a g łó w k ó w  naprowadzają myśl 
na rzeczyw is te  p rzedm io ty .

Treścią now ożytnej epope i przestają  być p o jed yn ­
cze z d a rz en ia ; ju ż  ona n ieśp iew a o zdobytych g r o ­
dach, lub o w alkach  dw óch  plemion; b ie r z e - ra c z e j  
jakiegoś b o h a te r a ,  k tó ry  się dobrze św ia tu  d a ł  w e  
znaki,  i pokazu je  go  w różnych ko le jach  życia. — 
Dokoła o lbrzym ich  postaci S igfrydów, Atyllów, Ar- 
thusów, K arlom anów, Cydów, M arków kró lew iczów ^ 
snuje  się cykl czarodziejski poezyi ryce rsk ie j .  W  o — 
bec  tych bohatyrów  wymowa z s e rca  na us ta  się 
przenosi. Poważnym dźw iękom  o rg a n ó w ,  d ług im  
opowiadaniom epicznym w tó ru ją  t ru bad u ry  i m in-  
s l re le  nastrajając sw oje m iłośne  gęśli. Przedmio­
tem ich pieni nie  są ani m yty  religijne, ani wojny
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dzieści numerów Czasu. Aczkolwiek oswojony 
z formatem Daily - News lub Morning - 1 nponiela 
spoglądam na Czas, jakby na kolibryka dzienni­
karskiego, to przecież trzydzieści numerów ut­
kwiły mi w głowie. Lecz po co się zbyt wcze­
śnie kłopocie; wreszcie co mnie gazety więcej na­
uczą, co nowego powie zagraniczna polityka, co 
znaczy reszta świata, kiedy w tym globie o szklan- 
nyrn dachu, są wszystkie państwa, wszystkie na­
rody lądy i morza? kiedy tu one przyniosły, na 
co ich stać było i rozłożyły czcionki, składające 
świadectwo dla ich rządów i dla ich czynności. 
Zwłaszcza też dzisiaj, i towLondynie, nie czas 
myśleć o miniaturowych Gwelfach i Gibellinaeh; 
dzisiaj — kiedy się odbywają wyścigi konne w E p­
som, w L o n d yn ie  —  skąd wszystko co żyje, rusza 
do Epsom- I am jest prawdziwa walka, a na niej 
cała Anglia- Rzym nie jest już Rzym em , wali 
się murowanym traktem, pędżi uniesiony galopem  
koni, przybranych w wstęgi i kokardy, aby przy­
klaskiwać trofeom zwycięzców. Trzęsie się stolica 
świata, w obec D erb y -d a y , zatrzymują się wiel­
kie sprawy bankierów i polityków. Od szóstej ra­
no rozwija się nieskończona wstęga jeźdźców i 
powozów; bieżą tłumy pieszych; toczą się wozy 
pocztowe przepełnione podróżnymi, karety uma­
jone krasą strojów i pięknych twarzyczek; mię­
dzy ciężkiemi omnibusami, wymijają się zwinne 
jedno-konne kieby (cab), pędzą fiakry;— jedno za 
drugiem goni, ściga, wyprzedza — jakby te konie, 
mężczyźni i kobiety, obawiały się przybyć za pó­
źno na wielki festyn hippiczny.

Zapewne kto jedzie wielkim obozem , a skrzyń 
pojazdu niezaopatrzył, temu już za późno, bo (jak 
mówią Anglicy) ani za m iłość , ani za pieniądze 
(for love or m on ey), nie dostanie tu obiadu, ani 
łóżka; jockeye, aniatorowie, krupiery, gracze, fa­
raonowe bankiery, atleci, boxerv, zajęli od dni kilku 
wszystkie miejsca, a co nie weszło do domów, to 
się rozlega po murawie. Tymczasem, jakby Lon­
dyn wezbrał, płyną a płyną bez końca, faie kon­
nych i pieszych. -Patrzałem przez cztery godzi­
n y , na ten nieprzerwany szereg, i myślałem , że 
już się wypróżniły wozownie całego świata, kiedy 
rzeka pojazdów i ludzi popłynęła na nowo. Obok 
pojazdów, nieprzejrzane kolumny kobiet, mężczyzn, 
dzieci; wszystkie okna zapełnione jasnemi głów ­
kami, wszystkie błyszczą oczętami, które się śmie­
ją na taki widok wspaniały, a dalej— już wieś 
roztacza obszerne swe łany— zielenią się drzewa 
na błękitnym pułapie horyzontu, i widać nowe tłu­
my wiejskich ludzi, którzy porzucili pracę i idą 
na wspólną zabawę. Epsom! Epsom! oto hasło 
dnia; ono się rozlega po całym L ondynie, ono; 
się odbiją od brzegów Tam izy i ginie aż pod 
kopułą Ś. P a w ła , ono się powtarza w duszy każ­
dego Anglika, bo Anglik od urodzenia jest jeźdź- 
cem i zawołanym lubownikiem koni, tak jak to 
niegdyś mówiono o nas.

O tak — to jest rendez - vous całej Anglii; przy- 
najmnićj mnie się zdawało, że wszystek naródl 
przybiegł w ten okrąg niezmierny. Jak daleko 
wzrok zasięgnie, wszędzie tłumy i tłumy. Na 
wzgórzach i dolinach, od południa i północy wszę­
dzie tłum y, nieprzebyta gąszcz ludzi i koni po­
ruszanych jako Sandomirskie niwy złotej pszeni­
cy. W  ostatnim tylko dniu świata kiedy wśród 
wzburzonych żywiołów zabrzmi trąba Archanioła, 
na dolinie Józefata, będzie coś wspanialszego od 
tego widoku! Czyż się więc będziecie dziw ić, że 
na tak poważną uroczystość, która trzyma w za­
wieszeniu Królestwo W .  Brytanii, która intere­

suje miliony ludzi, rozpuszcza na wszystkie stro­
ny szwadrony kuryerów i stadami gołębi szlaki 
powietrzne przerzyna, porusza dzień i noc telegra­
fy elektryczne, trzęsie tysiącami interesów i milio­
nami funtów szterlingów, krocie tysięcy do siebie 
ściąga, bez względu czy .. słońce świeci, czy deszcz 
wali potokami — czyż się będziecie dziw ić, że na 
nią poszedł i wasz mizerny sprawodawca Czasu, 
że na niej był jako milionowa cząsteczka tej pu­
bliczności, jako niedojrzane ziarnko w tym oce­
anie stworzenia ludzkiego. Co więc na niej wi­
dział, co myślał i co czuł w tej chwili, to wam 
opisuje.

Powiem od razu; jestto obraz niezrównany, nie 
mający nic podobnego na całej kuli ziemskiej. 
Mieszkaniec stałego lądu, który kanału nieprze- 
b y ł, nie może sobie zrobić wyobrażenia o wiel­
kości i malowniczości tego kolosalnego meetingu. 
\Vr tej samej godzinie, nie jedno zapewne zdol­
niejsze pióro, oddaje wrażenia, jakich doznało na 
wyścigach; dzienniki rozgłaszają zdumionym czy­
telnikom cuda, których byli świadkami reprezen­
tanci ich prasy, ale wszelki opis będzie niżej pra­
wdy tak jak wszelka imaginacya uc.zuje się prze­
wyższona rzeczywistością. Na tym olbrzymim am­
fiteatrze ustrojonym w białe namioty, cisną się 
tłumy spokojne i wesołe, pojmujące tak dobrze za­
bawę jak pojmują pracę, bez kłopotu, bez niepo­
koju”, bez pośpiechu. Interwencyi policyi niemasz 
żadnej; w tym odpływie i przypływie ludzi, po­
jazdów i koni, ani jednej kłótni, ani jednego 
przemówienia lub obelgi, ani jednego słowa krzy­
w dzącego, mogącego zadrażnić najdelikatniejsze 
ucho. Bo i jakaż przyczyna niesnaski ? Anglik wie 
o tętn, że nieszanując drugich, sam siebie krzyw­
d z i, że im kto wyżej drugiego stawia, tern wię­
cej każe siebie cenić, że jak brak uszanowania 
dla godności człowieczej jest piętnem barbarzyń­
stwa , tak uprzejmość jest miarą cyw ilizacyi; wsty­
dziłby się więc przed sobą być niegrzecznym dla 
kogobądź. Grzeczność angielska nie jest zewnę­
trzną formą, ale objawem rzeczywistej życzliwo­
ści ; nie zasadza się na manierach, ale na chę- 
tnem przynoszeniu drobnych usług, których ty­
siąckrotna w codziennem życiu nasuwa się spo­
sobność; wreszcie grzeczność angielska nieogra- 
nicza się tylko dla lu d zi, których się zn a ,. ale dla 
każdego bez różnicy wieku i stanu, bo każdy jest 
stworzony na obraz i podobieństwo B o ż e , bo każdy, 
wyższy czy niższy jest twoim bliźnim. Lecz co 
dziwniejsza, tam gdzie Sherrey i Porto płynęły  
strumieniami, gdzie szampan strzelał korkami 
w powietrze, gdzie powozy zmieniały się w stoły 
jadalne, gdzie za każdym wyścigiem i za każdein 
zwycięztwem owe tłumy spełniały wiwaty na cześć 
tryumfatora, w takim natłoku i przy takiem uspo-
sobieniu do wesołości, niebyło ani jednego wy­
padku. Powiedźcie czytelnicy, który naród może 
dać przykład podobnego rozsądku; powiedzcie, o 
wy wszyscy cudzoziemcy, którzy współcześnie ze 
mną obchodziliście tę jedyną w swym rodzaju uro­
czystość w Europie, czy naród angielski ze wszyst­
kich nieumie najlepiój korzystać z swej wolności, 
czy nie jest jej najgodniejszy? A  czem okupuje 
tę wolność i mądry sposób jój użytkowania? Tern 
co jest każdemu dostępne: pracą  i oświatą.

Cóż powiem o wyścigach, o tych dumnych bie­
gunach , które chyżością swą natrząsają się z lo­
komotywy. Imiona zwycięzców są dzisiaj na ustach 
każdego Anglika; dla was szczegóły walki nieinają 
znaczenia. Nic o nich nie chciałem mówić, my­
ślałem tylko jak oddać ogólną fizyonomią tej za-

narodowe, ale piękność kochanki i namiętne cier­
pienia. Zgoła ich muza nieprzestępuje progów ze­
wnętrznego świata i tylko wciąż zanurza się w wła­
snej g łęb i, wyprowadzając na widownię walkę we­
wnętrzną uczuć.

Ńa czemźe teraz zasadza się jedność dramatu? 
Tak w poezyi, jak w rzeczywistości nowożytnej, 
człowiek wszystko, co go otacza, ściąga do siebie: 
stau nietyle obchodzą nas koleje wypadków, jak ko­
leje losu.— Nic więc dziwnego, jeżeli bohater ro­
dzi się w pierwszym akcie, a umiera w ostatnim; 
bo tu nieidzie o jakąś sytuacyę, ale o całego czło­
wieka; dopóki ten żyje, dopóty poeta ma prawo 
krok w krok iść za nim.

Przejrzyjmy najrozmaitsze utwory od czasu upad- 
ku Rzymu'5 a przekonamy się , że system ich kom- 
pozycyi WSZęózie do siebie podobny. Gdyby mi 
pozwalał0 jaiejsce^ dałbym nieskończoną liczbę przy­
k ła d ó w .  p o e z y a ]iryCzna, opiewająca wewnętrzne 
wzruszenia, niebyła prawie znaną u starożytnych. 
W odach Safo iy jest wybuch namiętny, ale nie ma­
lowidło wewnętrznych walk i cierpień. Romas, dla 
tego, źe przedstawia nieszczęścia kochanków lub 
serdeczne niepokoje, sam jeden byłby dowodem, jak 
wysoko podmos a się wszelka osobistość, od chwili
gdy p ie r w s z y  raz pojawił się w trzecim wieku, aż 
do dziś, gdy poc 1 °uął w sobie inne rodzaje lite­
ratury. Komedya nasza ma za główny cel malować 
charaktery; zgoła w ażdćj czynności pierwiastek 
indywidualności przeważa.

Nietylko krytycy niezwrocili baczenia na tę ró­
żnicę, ale nawet i Poe.cl 10r3cy starożytnych za 
wzór ślepego naśladownictwa, niewięCej okazali się 
przenikliwymi. Gwałtem chcie 11 nas adować grecką 
lub rzymską manierę, a zanie  ̂ ywa i najważniej­
szej rzeczy; zawsze to trudność niema a naślado­
wać sztukę z wieków odległych, * nmmniejsza 
niedorzeczność wyzuwać się z samodzie nej natury. 
Nowożytni klasycy wskrzeszając gust hellens i ,  u- 
kładali swoje dzieła podług nowożytnego planu, za­

wsze u nich człowiek jest tą osią, około której 
wszystko się obraca. Przypomnijmy sobie trajedye 
Kornela i Rasyna; jeden tylko Kochanowski, więcej 
nawet niż Góthe, w odprawie posłów, potrafił schwy­
cić tajemnicę kompozycyi greckiej; krytycy nasi nie 
wytknęli tego, że jak w greckiej tak w naszej tra- 
jedyi rzecz krąży około wypadku, a nie osoby.

Bądź co bądź, absttakeya grecka i rzymska u- 
szczerbek przynosiła samej nawet poezyi, wdziera­
jąc się w jej dziedzinę, gdzie nigdy postać niepo- 
winna. — Artyści chrześciańscy wychodząc z pier­
wiastku religii objawionej, wnikają w głąb każdej 
rzeczywistości — stąd bliżsi są prawdy przedwie­
cznej , bliżsi natury — a więc w postępie.

Cieszy mię, jeżelim tu wskazał nowy dowód stwier­
dzający systfcm doskonalenia się rodu ludzkiego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Zbiory Leonarda Chodźki.
Nigdy jeszcze Polacy nie dali tyle dowodów ró­

żnorodnych usiłowań o podźwignienie narodowości 
i pamiątek ojczystych, nigdy więcej niewydano tyle 
źródeł do dziejów ojczystych, nie napisano tyle krytyk 
do ich wyjaśnienia i ugruntowania, jak po upadku 
rewolucyi listopadowej,; nigdy niewzięto się silniej, 
wytrwalój i ogólniej do zgromadzenia i zachowania 
osobliwości polskich we wszelkich przedmiotach: 
myśli te i dążności nietylko na ziemi polskiej do- 
reTniają się, lecz wszędzie, po całej Europie dziel­
nic są podnoszone, gdziekolwiek dosięgła stopa 
Polaka, gdziekolwiek Polak mógł odkryć, co mu 
przypomina dawną jego świetność, sław ę, męztwo, 
naukowość i sztuki piękne.

Gdyby potrafił kto choć ogólny skreślić katalog 
zbiorów, pilnie i patryotycznie zgromadzonych i pie­
lęgnowanych tak w kraju jako i za granicą, obraz 
ta k o w y  b y łb y  wspaniałym dowodem nieśmiertelnych 
jusiłowań w przechowaniu śladów przeszłości.

bawy i tych m ass, do których się wmięszali w szy­
scy: od dziecka aż do starca, od wieśniaka aż do 
lorda, od cyganki aż do wielkiej pani. Bo i cy­
ganki są tutaj, owe prorokinie co za sixpensa od­
krywają przyszłość. Cóż je tu zwabiło? Nie chęć 
oglądania zwyeięztwa tej lub owej rasy p u r  sany, 
nie nadzieja zabawy, bo tylko w chw ili, gdy konie 
puszczone galopem miotąją za sobą chmury ku­
rzawy, gdy oczy przytomnych z sercem ściśnię- 
tem i zatrzymanym .oddechem ścigają tych goń­
ców zwyeięztwa swego lub przegranej, gdy re­
zultat walki podnosi tryumfy lub ciche dobywa 
szemrania— tylko one niepatrzą, m ilczą, nieśmieją 
s ię , niesmucą. D la nich festyn dopiero po festynie; 
skoro te fale odpłyną i kurzawa opadnie, one rę­
kami grzebać będą po zdeptanych gazonach i szu­
kać szyllinga, który graczowi wypadł z kieszeni. 
Noc im zejdzie na tej pracy, a może też wśród 
ciemności i ciszy od połysku gwiazdy odbije się 
metal kosztowny, może zaświeci jakieś zgubione 
preciozum, i rozjaśni się w duszy tych nędzarzy jako 
uśmiech kilku dni lepszego życia. O , ho i nędza 
jest tutaj wielka, nierzadkie obrazy rozdzierające 
serce, choć tylko ten je widzi, kto ich szuka.

Niedawno temu, przed tygodniem późną nocą 
wracałem przez Holborm, jedną z najcelniejszych 
ulic Londynu. Sklepy już były zamknięte, tylko 
tu i owdzie świeciły tawerny, lecz taka była ciem­
ność nocy, że jej przedrzeć niemogły gęste lampy 
gazowe. W iatr z deszczem przejmował na wskroś 
przypominając mi noce nasze jesienne. Przecho­
dząc szybko, usłyszałem cichy jęk. Odwracam się 
i widzę kobietę skurczoną, kryjącą twarz, przy­
tuloną, do muru. Stanąłem , ona nieśmiało pod­
niosła g łow ę, a w tej chwili światło gazu rzuciło 
blask na jej twarz wychudłą, po której spływały 
krople deszczu. Rozważam w sobie, czy do niej 
przemówić lub nie?

Noc już późna, po co się zatrzymywać; deszcz 
leje jak z cebra, idź lepiej do domu.

Noc późna? tern lepiej, będzie prędzej dzień; 
deszcz pada? wielka rzecz, nie jedną lepszą od 
mojej zlewa on głowę, a ta biedna kobieta niema 
nawet czem twarzy zasłonić, niema domu gdzieby 
mogła się ogrzać i zmoczone łachmany osuszyć.

— Co tu robisz?
Spojrzała na mnie z przestrachem, wziąwszy 

mnie po niespodzianćm pytaniu za urzędnika po-
licyi.

— Co robisz o tej porze, na ulicy ? — powtó­
rzyłem.

— „G dzież pójdę dobry panie, niemam mie­
szkania, żywego ducha, coby się o mnie troszczył.11

— Jalcto, nikogo na całym świecie?
— „A tak panie, nikogo, rzekła ośmielona to­

nem mego g łosu , ojciec mi zmarł przed trzema
laty, półrokiem wprzódy mąż mnie opuścił.14

— M iałaś męża i opuścił c ię , czy możesz po­
wiedzieć dla czego?

— „Długa to historya i zwyczajna, niemawniój 
nic ciekawego. “

— Ale gdybym ja cię prosił abyś powiedziała...
— „ To i powiem , niech pan słucha. Mój ojciec 

był żebrakiem, choć u nas żebrać nie wolno. 
Z miotłą w ręku wychodził na ulicę odgarniając 
błoto, aby przechodzący panowie mieli którędy iść. 
W szak pan widziałeś niejednego, co zamiótłszy 
trzed tobą, wysuwa rękę nieśm iało; mało kto da, 
)0  jednemu się śpieszy, drugi pensów z sobą nie 

n osi, trzeciemn nieprzyjdzie na myśl że ten bie­
dak, który prosi oczami ig iestem , nie jadł może 
od wczoraj. Ale mój ojciec znalazł łaskawego

Przez lat 30 nieustannej pracy starał się znany 
autor Historyi Legionów Leonard hodźko ocalić 
ojczyste pamiątki. O ile siły fizyfzne> m°ralne, na­
ukowe i szczupłe zasoby dozwoliły mu tego, zgro­
madzał wszystko, co pisano i drukowano, aby z tego 
kiedyś jakąś całość przedstawić. G ownem jego sta­
raniem było zgromadzić to, co się tyczy dziejów 
Polski XVIII i XIX wieku, tojest panowania Sasów, 
Stanisława Augusta, Legionów, Księstwa Warszaw­
skiego, Carstwa Polskiego, a * [esz^ Emigracyi.

Pobyt ciągły Leonarda Chodźki w punkcie cen­
tralnym najważniejszym; stosunki jego nieustanne 
z całą emigracyą, lub z obcymi wspo czesnyini; sta­
ranie w urządzeniu i zachowaniu rukow, otografii, 
rękopisów, dozwoliło wszystko zenac , niezwaźając 
na różnorodność opinii, nierobiąc żadnych epuracyi, 
co zwyczajnie ma miejsce w sła ościach ludzkich: 
zachować co nam s p r z y ja , a *m s*c%yć co nam 
przeciwne. W tych właśnie zbiorach jest wszystko 
ułożone systematycznie i kategorycznie, j z najwię­
kszą łatwością przystępne do poszukiwań history­
cznych.

A b y  dać o g ó ln e  w y o b r a ż e n ie  0 tych zbiorach, 
można je podzielić na cztery ogo ne kntegorye:

I. Dzieła drukowane od najdawniejszych czasów 
do r. 1815, a o b ejm u ją ce: Rzeczy słowiańskie i 
pansłowiańskie; Źródła czysto-historyczne w różnych 
językach; Rzeczy religijne; Forma rządu, prawo­
dawstwo, sejmy; Ekonomia polityczna, przemysł, 
handel; Heraldyka, numizmatyka; Jeografia, staty­
styka, podróże, obyczaje; Poezya, teatr; Powieści, 
romanse; Pisma p e r y o d y c z n e , żywoty, biografie; 
Rzeczy litewskie i ruskie; Polska encyklopedyczna; 
Historya szczegółowa panowamami; Historya ogólna, 
skróconą; Historya literatury, bibliografia; Rosya, 
Prusy, Austrya, Węgry, Turcya, Szwecya, Włochy, 
jako związek mające z Polską. Wynoszą ogółem 
sztuk 1560.

II. Mappy, ryciny, rysunki, monety, autografy. — 
[Wynoszą ogółem sztuk przeszło 500.

pana, co jak mówią był bankierem i który codzień 
zrana przechodził ulicą, gdzie ojciec stawał na rogu, 
a zastawszy umiecioną ścieszkę, dawał mu dwa 
pensy. Trwało to dość d ługo, kilka lat, może 
z dziesięć, ja tymczasem dorastałam, ojciec ku­
pował mi kwiaty i kazał chodzić z bukietami po 
ulicy. Robiłam, co kazał; niejeden wziął bukiecik 
i cisnął sixpensa, drugi niewziął lecz dał pensa; 
dość że kiedyśmy się wieczorem zeszli z ojcem, 
było czem się posilić i gdzie się wyspać. Ale na 
moje nieszczęście spodobałam się jednemu ubo­
giemu wyrobnikowi i jemu przyszło do głowy oże­
nić się na wspólną biedę. Ojciec przystał, a myśmy 
się pobrali, lecz niemająe nic innego, zapisał mi 
w posagu te codzienne dwa pensy, które od swego 
bankiera dostawał. A le dobrodziój nasz zmienił 
mieszkanie niepowiedziawszy ani słowa; trzy dni 
go szukał mój ojciec, nareszcie znalazł, i po zwy­
czaju uiniotłszy ścieżkę, czekał zrana. Przechodzi 
bankier, spogląda na ojca i nic nie daje. To tro­
chę ojca zastanowiło, a gdy nazajutrz znowu nic 
nie dostał, biegnie za owym panem i prosi go o 
dziesięć pensów, które mu się za pięć dni należą. 
Już nic odemnie niedostaniesz, jesteś natrętny i 
próżniak, odrzekł pan. Ale milordzie, moja córka 
z tego żyje. To mi wszystko jedno, idź mi z drogi, 
nic ci niedam. Napróżno ojciec prosił , napróżno 
przedstawiał, że ten dochód przestał być jego  
własnością, napróżno nawet zagroził procesem. 
Rozśmiał się bankier i odszedł. Ojcu się zdawało 
że skoro przez dziesięć lat dostawał jałm użnę, to 
mu się ona do reszty życia należy, i w tern prze­
konaniu zaskarżył bankiera w swojóm i mojem 
imieniu. Sędzia wysłuchał obie strony, i zapytał 
czy była umowa lub wyraźne zapewnienie daru. 
Niebyło tego i mój ojciec przegrał.44

„ Długo byłoby panu opowiadać zmartwienie 
mego ojca i wszystkie nieszczęścia, które dotąd na 
mnie się zwaliły. W pierwszym roku naszego pożycia 
z mężem, szylling tygodniowy od ojca był wielką 
podporą; mieliśmy za niego mieszkanie i jeszcze 
mi się coś zostawało, ale skoro bankier przestał 
dawać, a mój mąż niezawsze miał robotę, wkradła 
sięjstraszna bieda, a za biedą, kłótnie i bijatyki. Mąż 
mi wyrzucał, żem go oszukała, że mnie utrzymy­
wać za darmo nie będzie i w krotce mnie też o- 
puścił. Wróciłam do ojca, on się przeniósł w in ­
ne strony m iasta, tam zbierał coraz mniej, na­
reszcie ze strapienia i biedy umarł, a ja zostałam 
się sama jak mnie pan w idzisz, żyjąc z tego co 
wyżebram, w dzień chodząc po ulicy, w nocy na 
niej śpiąc przytulona, aby mnie policemen nieo- 
baczył.

— Cóż jutro, pojutrze myślisz robić?
— To co wczoraj i dzisiaj robiłam. Oddawna 

m yślę, że mi się uda uzbierać ze 20 szylingów,
kupić za nie stół i pomarańcze i zasiąść przy 
nich na ulicy, jak tyle innych siedzi. Byłoby to 
szczęście, do którego wzdycham nieprzerwanie; 
lecz czy mi się uda, kiedy dojść do niego, czy 
mnie pierwój gdzie niewezmą. Bóg jeden widzi. 
Ale odejdź pan, bo słyszę z daleka policemena. 
I zakrywszy głowę chustą przychyliła się na no­
wo do muru.....

Odszedłem przejęty wrażeniem tej smutnej po­
wieści , pod ciężarem m yśli, które w utartym ję ­
zyku zowią się socyalizmem. Deszcz lać nieprze- 
stawał, wiatr dał przeraźliwie, lecz jakżeż ja mo­
głem czuć zimno i słotę , j a , ciepło odziany i syty, 
kiedy ona zapewne głodna i napół naga do jutra 
na tych kamieniach przeleży.

III. Dzieła drukowane od r. 1815 do 1850. Kate- 
gorya ta składa się z dzieł i broszur rozmaitćj ob­
jętości, tyczących się: 15 lat Kongresówki wewnątrz 
i zewnątrz, Rewolucyi listopadowej wyłącznie, i Etni- 
gracyi wszechstronnie uważanej, rozpraszającej się 
po całym świecie i piszącej w różnych językach. 
Każdy przedmiot systematycznie ułożony a docho­
dzący do 3000 sztuk. Gdyby takowe miały być 
w tomy ułożone, byłoby przynajmniej 300 tomów, 
każdy po 500 stronic obejmujący.

IV. Dzieje polskie od śmierci Sobieskiego do dziś dnia. 
Aby dokładnie poznać te dzieje i dla siebie i dla dru­
gich, Leonard Chodźko postanowił zgromadzić w je­
dną całość akta publiczne, prywatne, sekretne, roz­
rzucone po tysiącznych dziełach, lub przechowywane 
w archiwach publicznych i prywatnych, różnych osób
i narodów. Akta te, zacząwszy od dnia śmierci 
Sobieskiego, od 17 czerwca 1696 do 1850, prze­
pisane są na papierze jednostajnej formy in 4to, 
obejmujące 100 toinów, każdy grubości 1000 stro­
nic, tak, iż liczba aktów dochodzi do 20,000 nume­
rów tych aktów, chronologicznie po sobie następu­
jących, w językach łacińskim, francuzkim, niemiec­
kim, włoskim, angielskim, rosyjskim, polskim, w miarę 
tego, jak były ogłaszane.

Jeżeli rzeczy polskie objęte w łój i Hej katego- 
ryi mają wielką wartość w doborze dzieł prawdzi­
wie użytecznych i znacznego kosztu, z jakim były 
nabywane; to , co się znajduje w IHój i IVej kate- 
goryi, wychodzi z rzędu rzeczy zwyczajnych i na­
leży zupełnie do nadzwyczajnych, tern bardziej, że 
gdyby teraz kto chciał i zbierać, już byłoby za 
późno, bo wielu ludzi i pism poginęło, lub się tak 
dalece rozprószyło po wypadkach 1848 roku, iż 
niewiadomo jak i do kogo udawać się.
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J P a r y ż  31 maja.

if Zgromadzenie narodowe przyjęło w drugiej u -  
chwale, projekt do prawa o gwardyi narodowej. 
Jenerał de Grainmont nieprzyjazny gwardyi narodo­
w y  proponował, aby broń była wydawana gw ar­
dzistom pod kaucyą, i aby gwardziści niestający 
ńa apel byli karani. Izba nieprzyjęta przedstawio­
nego przezeń dodatku, żeby nie okazać zbytku nie­
ufności dla gwardyi narodowej, i żeby nie wysta­
wić rząd na niemożność karania o n e j , w razie gdy­
by większość gwardyi nie stanęła na apelu. W toku 
rozpraw, jen. de Grainmont przyinówil się z panem 
Baune, który nazywał go panem Delmas d it de 
Grammonl. Nastąpiło z tego powodu wyzwanie na 
pojedynek, które dotąd nie odebrało skutku. Pomi- 
>no silnej opozycyi, Izba dała rządowi dwa lata 
czasu na dokonanie nowej organizacyi gwardyi na­
rodowej. Tym sposobem rok 1852 przeminie bez 
gwardyi narodowej, tj. z gwardyą dzisiejszą, uor-  
ganizowaną całkiem arbitralnie, której rząd oba­
wiać się nie może.

Izba trudniła sie następnie projektem do prawa 
o rulażach, które ogłosiła wolnemi. Propozycya pp. 
Morin i Moulin, dziś jes t  rozbieraną w Izbie. Skoro 
dostanie przyję tą ,  grono des Pyramides przedstawi 
Zaraz swą propozycyą o rewizyą konstylucyi. Pan 
Quentin Bauchart zdał raport z propozycyi, regu­
lującej podawanie petycyj. Raport ten został już 
Wydrukowany i rozdany między reprezentantów. 
Komisya administracyjna uchwaliła, że elektorem 
uiunicypalnym jest każdy mający lat 2 1 ,  który za­
mieszkuje gminę od roku. Ks. de Broglie propono­
wał trzech-letni pobyt, kiedy p. Vatismenil bronił 
Pobytu jednorocznego. Jen. Lamoriciere, prezes ko- 
niisyi, wiele się przyczynił do odniesienia zwycię­
stwa, które sprowadzi ważne następnośei. Uchwała 
komisyi zadając śmiertelny cios prawu z dnia 31 go 
Utaja, zmusi Izbę do jego przejrzenia. Mówiono 
s tego powodu o zmianie ministeryum i przyjściu 
do władzy pp- O. Barrot,  Abattuci, Fortoul i Ou~ 
dinot; była to przecież pogłoska przedwczesna. To 
Jylko newna że dziś Izba okazuje się skłonną do 
Poprawienia prawa z dnia 31 maja, kiedy lymcza- 
Se'n Leon Faucher i Baroche, jako jego  autorowie, 
br0nj aQ w przekonaniu, że w razie uchylenia 
Prawa '’utrzymaćby się przy władzy niemogli. Mi­
k s i e ™  nalegało już na L. Napoleona z okazy, 
debatów nad elekcyą departamentu des Landes, aby 
się za niem oświadczył. L. Napoleon pozwolił im 
bronić prawa z dnia 31 maja, ale sam na nic sta 
nowczego się nie ośmielił. Słoi on zwyczajem swoim 
w pośrodku, ciągnięty z jednej strony przez Con- 
* tiiu jionnela , a z drugiej przez  Leona Faucher i
Barocha. Ma on użyć sposobności przem ówienia  
W Dijonie, aby w tym względzie swe wyznanie
Wiary uczynić; ale mało je s t  takich, którzy temu 
dają wiarę. L. Napoleon wyjeżdża dziś z Paryża na
nocleg dó Sens. Jutro albo po ju trze przemówi
w Dijonie. Niebawem więc dowiemy s ię ,  czy co

Petycye rewizyjne przychodzą licznie do Izby. 
Onegdaj złożono ich 2 5 ,  a wczoraj 37. Pochodzą 
one głównie z wiosek, kiedy miasta mało ich po­
dają. Petycye są treści różnorodnej: jedne chcą ca­
łej rewizyi, drugie częściowej; są i takie, co żą­
dają bez ogródki monarchii albo prolongacyi władzy 
L. Napoleona. Rcdakcya niektórych jest niepopra­
wna a czasem nawet śmieszna; ale te właśnie wa­
dy wzbudzają dla nich szacunek, gdyż są oznaką 
Uianifestacyi narodowej. W takiem składaniu petycyj 
rewizyjnych, napotykają się nieraz petycye przeciw 
prawu z dnia 31 maja; liczba ich jednak jest mała. 
Constitu tionnel stara się w swych kolumnach pod­
nosić wage petycyj, dowodząc, że są liczniejsze n.z 
petycye z r. 1849, podawane z powodu propozycyi 
p. Rateau, kiedy le M essager de l Assem blee  stara 
sie ich wagę poniżać. W Paryżu mało po pisują 
petycyj. Mimo poprzedniego ogłoszenia i funkcyo 
nowania dwóch komitetów, nikt, o ile wiem, ni 
chodzi z petycyami po domach. W  petycyach, które 
sie składają, trzeba widzieć tęź samą pobudkę, co 
roku 1849 , tojest antagonizm prowmcyj przeciw
Paryżowi. . , ,  . .

Różnorodność petycyj, odpowiada zupełnie ró­
żnorodności pobudek trzech gron pozaizbowych 
które gotowały propozycyę o rewizyą konstylucyi. 
W  tym względzie anarchia interesów jest  tak wiel­
ka, że dotychczas nic stanowczego nie uchwalono 
Po długich 'naradach , czy rewizyą ma byc całko- 
Wita czy częściowa , po szumnych i grożących mo­
wach grono Rivoli postanowiło ostatecznie wstrzy- 
mać sie z podaniem propozycyi, i z redakeyą orze­
czenia * malującego jego usposobienie. Toż samo 
uchwaliło grono PUniversite, czyli Fuzyomstów pod 
Molem Jak dotąd, kwestyą je s t  nieodgadniętą, czy 
Changarnier jes t  za fu s io n  lub przeciw m e j ,  jak 
kwestyą jest nieodgadniętą, czy ten lub ow bur- 
graf legitymistowski jes t  za rewizyą całkowitą lub 
częściow a, a nawet czy je s t  za jakąkolwiek rew i-  
aya. Grono des Pyramides okazało więcej spo,nosc. 
Pronozvcva ieiro, zredagowana przez p. Coquerel, 
o kltórój doniosłem, znalazła 
ale ostatecznie podpisaną zos^a a p

de Luyneś i de Morte.nart,  n.enaleźący do grona 
Podpis p. Passy zwrócił uwt 
tfójcę Dufour, Passy

choćby praw o  z dnia 31 m aja zo sta ło  zniesione. 
W  takiem położeniu, opór mniejszości przeciw wię­
kszości oburzy naród i sprawi, że r. 1852 L. Na­
poleon będzie powtórnie obrany, pomimo przepisów 
konstytucyi. Obór ten zniesie de facto  konstytucyą 
i utworzy drogę albo do cesarstwa, albo do monar­
chii. Lepiej jes t  więc niesprzeciwiać się rewizyi le­
galnej. Rozumowanie to popiera Constitutionnel, 
kiedy radzi Izbie, aby nie nie rob iła ,  aby nie u -  
chwalała rewizyi, ni całkowitej,  ni częściowej, ni 
większością, ni 3/4 głosami, w przekonaniu, że na­
ród obierze znowu L. Napoleona pomimo konstytu­
cyi,  jak r. 1848 obrał go reprezentantem pomimo 
pioskrypcyi, jaką mu gotowała komisya władzy wy­
konawczej. Będzie to dla narodu ,  mówi on ,  je ­
dyny ra tunek ,  może nie najlepszy, ale les noyes  
ne discutent n i sur la gualite , n i su r  la form e de 
la perche qu’on leur lend. P. de la Rochejnquelein 
w ogłoszonym przez siebie liście, tw ierdzi,  że r e -  
gentyści,  na których czele stoi ks. de Broglie i p. 
Dupin, chcą jakiejkolwiek bądź rewizyi,  choćby 
prostą większością, a to w zamiarze przedłużenia 
właday L. Napoleona i doczekania pod rządem ksią- 
żęco-prezydepcyjnym pełnoletności Hrabiego Paryża.
Z tego powodu p. de la Rochejaquelein oddziela się 
od swoich kolegów i zezwala tylko na rewizyą le­
galną. Korespondenci de I’Independance Belge pi­
szą ,  że de la Rochejaquelein je s t  ciągle złożony 
chorobą, a ja  go widziałem wczoraj, zawsze w o -  
tyłćin zdrowiu, idącego pieszo przez ulicę Miromes- 
nil. Z dzienników inonarchicznych, jeden tylko 
le M essager de l’Assem blee  oświadcza się abso­
lutnie przeciw wszelkiej rewizyi,  podobnie jak re ­
publikanie, w przekonaniu, że przy rozdziale roja- 
listów, rewizyą dałaby L. Napoleonowi pozycyą le­
galną i silną, której nie łatwo byłoby już  go po­
zbawić. Ma on zawsze nadzieję, że L. Napoleon 
nie otrzyma 2 milionów głosów, i że może się zda­
rzyć ,  że w takim razie Izba obierze raczej prezy­
dentem księcia Joinvilla albo Changarniera. W  każ­
dym razie woli on, aby go obrała Izba, aniżeli naród, 
bo tym sposobem nie będzie mógł szczycić się, jak 
to czyni dzisiaj,  sześcioma milionami głosów. Za­
pewniają, że w zamiarze rozdzielenia głosów na­
rodu, książę Joinvilie miał zezwolić na przedsta­
wienie go jako kandydata na prezydenta Rzeczy­
pospolitej.

Przedstawiłem z grubsza sy tuacyą , bo któżby 
w szczegóły interesów i intryg wdać się ośmielił. 
Zapewnie stanie s ię ,  że będzie kilka propozycyj re ­
wizyjnych, i że niektóre odcienia opinii ograniczą 
się na przedstawieniu jakiego dodatku. Grono des 
Pyramides przedstawić ma swą propozycyą, za dwa 
lub trzy dni. W  tydzień bióra obiorą komisya. Ko- 
misya będzie obradowała z miesiąc nad sprawozda­
niem. Rozprawy więc rewizyjne nie rozpoczną się 
jak około lOgo lipca. Jak nateraz, L. Napoleon jest
p e łen  nadz ie i ,  pom im o, że  wielu w róży  m u ,  iż re-- 
publikanizm go zwycięży. L. Napoleon, mówią, re ­
prezentuje in teres  a nie za sa d ę , a zasada republi­
kańska jest tak silna we Francyi,  że trzeba było 
nadludzkiej sławy Napoleona (wielkiego), aby ją  
w sercach Francuzów przygasić. Tak się wyraża 
dziennik rojalistowski le M essager de VAssemblee. 
Czy używa powyższego rozumowania w szczerości,  
czy też z taktyki partyi,  to sam czas tylko pokaże. 
Podróż L. Napoleona do Dijon, odsłoni trochę uspo­
sobienie narodu , bo miasto Dijon jes t  liberalne i źle 
go przyjęło roku przeszłego. Trzeba być przygo­
towanym na krzyki: niech ży je R zeczpospo lita !  j e ­
żeli nie na obelgi.

Paryż jest cichy i ogólnie przekonany, że rok 1852 
przejdzie spokojnie. Ukazał się jednak l i t y  buletyn  
du Comite de resistance, który grozi śm iercią tym, 
którzyby g łosow ali za rewizyą. Buletyn ten, roze­
słany do w szystkich reprezentantów, nie zrobił w iel 
kiego wrażenia. Konserwatorowie m ówią, że  so cy a -  
liści muszą być s ła b i, kiedy używają broni p. R o-  
mieu, tj. straszenia. Carlier chw ali się , że  odkryje 
wkrótce, kto buletyn drukował, chociaż o strzeg a , iż 
trzeba się spodziew ać innych i źe  on temu nie jest  
w stanie przeszkodzić. Pomimo pozorów , Carlier jest  
dobrze z Leonem  Faucher, który go  silnie popiera 
w w alce z radą municypalną.

Publiczność paryzka korzystając z w iosny , roz­
jeżdża się co niedziela przez tra m s de p la is ir  do 
pięknych okolic mianowicie do Fontainebleau 
Chantilly. Niektórzy jadą do Havre, Dieppe i Bou 
logne sur  mer. Wkrótce les tra ins de p la is ir  będą 
urządzone do Nantes. Za parę la t,  Paiyźanie będą 
mogli jechać do Szwajcaryi, Bretanii, Lyonu i Bor­
deaux. Jest to piękna zdobycz eywilizacyi, która 
obróci się na korzyść moralną, albowiem uszlache 
tnia rozrywki w innych krajach tak materyalne 
cielesne. Kto chce znieść 8godzinną podróż morską 
może się dostać do Londynu za 30 fr. tam i nazad, 
przez Hńvre-Southampton i Dieppe-Brighton. Co parę 
miesięcy odbywa sie inauguracya jakiej części drogi 
żelaznej z uczestnictwem ludu, który te uroczysto 
ści bardzo lubi i ocenia.

Wieczory ministeryalpe są zawsze liczne, szcze­
gó lne j  u Barocha i Leona Faucher. Fould wrócił 
już z Tarbes. Ministeryum spraw zagranicznych ma 
być niedługo przeniesione z Boulevard  desC apucines  
do pięknego pałacu zbudowanego w sąsiedztwie Zgr. 
narodowego. Księżna Matylda i Lieven ciągle przyj­
mują. Mają jednak wkrótce wyruszyć do Londynu, 
zaproszone przez pierwsze familie angielskie. Kto

je g o , A ssem b lie  na tio n a le , trudni się ciągle szka-  go republikanina, niemający żadnej szansy, drugi
1 .....r, .Gr,   • 1 T  I llłfO  lr n n ,, I Ar cizi O Iki! frt*Ann lloC  PvPHITllnPSlowaniami i kłamstwami ultra -  konserwatorskiemi, 
Niedawno doniósł, że w departamentach Cher, Cha- 
rente itd. lud napastował zamki i rozb ija ł ,  a poka 
zało się, źe to było wierutnem kłamstwem, wymy

grona des Pyramides.
Ten ostatni podpisany przez 231 reprezentantów, 

złożony został przez pana de BrogHe. Wiadomo, 
że grono Rivoli oświadczyło się stanowczo prze -

ślonem w interesie fu sion . Dziwnem było, ze rząd ciwko redakcyi tego wniosku; na piątkowem ato 
niezaprzeczył tój wiadomości, której i ja dałem '■ nkainln «.» nr™
w iarę ,  upoważniony przez powtarzanie wiadomości 
we wszystkich dziennikach. Na południu przysięgli 
uniewinniają systematycznie dzienniki legitymistow- 
skie, pomimo że traktują bez ogródki ks. Bordeaux 
jako króla. W  wojsku odkryto konspiracyą socyali- 
“stowską, ale mało znaczącą. Skończyło się na wy­
słaniu kilku żołnierzy do Algieru. Stowarzyszenia 
robotnicze coraz bardziej się rozwijają. Onegdaj 
inaugurowano w Montmartre stawianie kamienicy 
przez stowarzyszonych murarzy, z okazyi czego 
przemówili Nadaud i Baune. Stowarzyszenia niosą

li zebraniu swojem okazało się nierównie p rzy -  
chylniejszem i pomimo silnego oporu ultra—legity— 
mistów, postanowiło popierać wniosek grona des 
Pyramides. W  ten sposób wniosek rzeczony otrzy­
małby niewątpliwie większość g ło só w , chociaż nie 
większość 3/4 Zgromadzenia, jakiej wymaga konslv- 
tucya — a nietrzeba zapominać, że propozycya gro­
na des Pyramides tyle znaczy, co przedłużenie 
władzy prezydenta.

Faktem jest zresztą ,  źe agitacya rewizyjna coraz 
większe przybiera w kraju rozmiary.

Rząd francuski otrzymał depesze od p. Rayneval
pieczołowitą pomoc chorym. Jeden potrzebujący am - posła Rzpltej w Rzymie, w których tenże donosi
putacyi, dostał wybornego operatora, którego opła­
ciła kasa wspólna, i trzech robotników do asysten 
cyi w chorobie. Le Siecle, la R ep u b liq u e , la Feuille 
du Peuple podają regularnie wiadom iści, świadczące 
o dobrodziejstwach stowarzyszeń. Rząd obmyśla 
prace dla ludu w zbliżającej się kryzie roboczej. 
Zachęca on rady municypalne i departamentowe do 
otwarcia robót publicznych. W Paryżu , c h c e , aby 
rada municypalna przedłużyła ulicę Rivoli aż do 
ratusza , coby równało się drodze strategicznej.  
O wydaleniu ludności niezatrudnionej a nieosiadłej 
w Paryżu, ni.; dotąd nie postanowiono.

Z wiadomości zagranicznych ta najgłówniejsza, jak 
na dzisiaj, dla Francyi,  źe wojna z Kabylami idzie 
dobrze, chociaż krwawo. — Zjazd monarchów w W a r­
szawie i Ołomuńcu zajmuje, ale nie niepokoi. — 
Saldanha wysyła w ambasadzie do Paryża hrabiego 
' ’A z inhaga , który znany je s t  tutejszemu światu. — 
roces hrabiego de Bocarme, oskarżonego o zabój­

stwo popełnione w Belgii na szwagrze, powszechnie 
jest tutaj czytany. Wzbudza on też same uczucia 
co proces córki księżnej d’Esclignac.

ue i uvnps , ne , . . .  -  chce ^ b a c z y ć  Guizota„  opartego na grubej lasce,,
Bodnis n Passv zwrócił uw agę , albowiem rozrywa zamyślonego a z głową wzniesioną do g o ry ,  niech 
< * £ Dufour, Passy i S S ł i l l  * » * •  prowa.I^.oęj od ,.Ucy s._Flom ,ty„ ,
Rers p a r li  now o-republikanckiej. y
rozumować: le N ational w imieniu całej partyi re ­
publikańskiej oświadczył, iż nie zezwoli na rewizyą,

mieszkania ks. Lieven do ulicy de la Ville-l’Eveque 
jego mieszkania. Guizot bawi się zawsze w F usion, 
otoczony dziennikarzami, których inspiruje. Dziennik

Przegląd Polityczny.
Wiadomości z Niemiec są małej wagi. Wpływ 

zjazdu Warszawskiego i Ołomunieckiego jeszcze się 
niedał uczuć; przyjacielskie jednak stosunki między 
Prusami i Rosyą po krótkieni nieporozumieniu na 
nowo zawiązane i pośrednictwo Rosyi w załatwię 
niu niezgody obu m ocars tw  niemieckich, każą się 
podziewać energicznego i jednozgodnego w ystą­

pienia wschodniej i środkowej E uropy  w e wszyst­
kich politycznych kwestyach zachodu i południa ty- 

zących. Po urzędowym zjeździe monarchów nastą- 
ńą  teraz odwiedziny familijne, a które się już za-  
zęły  od pobytu książąt Mikołaja i Michała w Ber­

linie. Krdl ob d a rzy ł  każdego  z nich jednym  pułkiem 
jazdy. Książę Pruski uda się również wkrótce do 
W arszawy wraz z synem swoim, którego Cesarzowi 
przedstawi. Cesarz znowu ma odwiedzić króla w Pots- 
damie. Dziś Berlin zdjął już suknię świąteczną; a 
lubo różne uroczystości wyprawiane jeszcze bywają 
po korporacyach i stowarzyszeniach, prawie wszy­
scy obcy wyjechali już  ztamtąd, i dzienniki wyli­
czają długim szeregiem książąt, jenerałów  i wyż­
szych urzędników, w rozmaite udających się strony.

W śród tych uroczystości wyrok sądu przysięgłych 
w politycznej sprawie skazujący na karę śmierci, 
był jakoby komentarzem mowy ministra przy od­
słonięciu posągu. W yrok ten skazał na gardło Dra 
Nauvverk in  contumaciam .

W e środę miał wyjechać król pruski do Hano­
weru na imieniny króla hanowerskiego, i ma w piątek 
ztamtąd powrócić.

Pogłoski chodzą, źe ministeryum skarbu objąć ma 
pan Flottwell, dzisiejszy prezydent naczelny Marchii, 
niegdyś prezydent naczelny Księst va Poznańskiego. 
Dymissya pana Rabe zwleczoną tylko została uro­
czystościami.

Pruski minister handlu Heydt zamierza zebrać eu­
ropejski kongres pocztowy, celem zrównania opłat 
listowych i przesyłkowych, tudzież opłat od użycia 
telegrafów.

Wieści o mobilizacyi krążą również w Poznań 
skiem.

Ostatnie rozporządzenia ministerstwa spraw wew. 
natrafiają na opozycyę w wyższych sferach urzędni­
czych, mianowicie u prezydentów prowincyi.

Na posiedzeniu Zgromadzenia związk. w Frankfur­
cie w dniu 30tym maja, wprowadzono pełnomocni­
ków nowo wchodzących, i zajmowano się rozwią­
zaniem centralnej komissyi związkowej. Wojskowa 
koinissya obejmuje jej czynności, tudzież sprawę 
lloty niemieckiej. Nazajutrz odbył posiedzenie wy­
dział związkowy.

Duński jenera ł  Bardenfleth zamianowany został 
dowodzcą kontyngensu holsztyńsko-szlezwickiego.

—  Dyskusya nad połączonymi wnioskami pp. Mou­
lin i Morin w Izbie prawodawczój francuskiój roz­
poczęła się i zakończyła 31 maja. Obrady były 
nadspodziewanie spokojne.—  Trzech tylko mówców, 
mianowicie pp. Sautayra, Jules Favre i Vesin za 
bierało głos za wpiesionemi przez siebie popraw­
kami, które wszystkie zostały odrzucone—  poczem 
wniosek wedle opinii komissyi przyjęty został z j e ­
dną tylko odmianą: Zgromadzenie zastrzegło sobie
decyzyą co do terminu w jakim ma nastąpić, mia­
nowanie komissyi specyalnej, po przedstawieniu 
pierwszego wniosku o rewizyą.

Decyzya ta nastąpi bez wątpienia na poniedział-  
kowein posiedzeniu, zaraz bowiem po przyjęciu 
propozycyi pp. Moulin i Morin, złożone zostały dwa 
wnioski rewizyjne. Pierwszy p. Payer umiarkowane-

że na posłuchaniu, które miał u Ojca Ś . , odebrał 
najżywsze zapewnienia wdzięczności rządu papiez- 
kiego dla rządu Rzpltej. Okoliczność ta świadczy, 
źe pogłoski o wzrastającem niezadowoleniu dworu 
rzymskiego z postępowania władz francuskich w Rzy­
mie, niesą uzasadnione.

Jeden z korespondentów Independance Belge za­
przecza, aby Francya cofnąć miała protestacyą, swo­
ją przeciwko przystąpieniu całej Austryi do niemiec­
kiego związku, protestacyą zawartą w memorandum 
z dnia 5go marca, przesłaneni do wszystkich niem. 
gabinetów przez pana Brónier. Przeciwnie dzisiejszy 
minister spraw zagranicznych pan Baroche przesła ł 
wszystkim swoim ajentom dyplomatycznym w Niem­
czech instrukeye utwierdzające wspomnione me­
morandum.

iWinisterstwo handlu  i robó t publicznych  w  po­
rozumieniu z C. k. m in is te rs tw em  spraw ' z a g r a ­
n icznych  m ia n o w a ło  d o ty c h c z a so w e g o  k o n c e p t -  
p ra k ty k a n ta  p rz y  nam ies tn ic tw ie  w G a l ic y i ,  W ł a ­
d y s ł a w a  D ro h o jo w sk ieg o  ty m c za so w y m  kan c le ­
rzem  konsula tu  p r z y  c. k. konsu lac ie  jenera lny in  
w  W a r s z a w i e .

W i e d e ń  3  c z e r w c a .  Z  pow odu  s z e r z ą c e j  s ię  
c o ra z  w ięc e j  o b a w y ,  aby  skutk iem  zm iany  mi­
n is tra  hand lu  ro z p o c z ę te  na  w ie lk ą  s to p ę  re fo r ­
my w  p r z e s t a r z a ły m  sy stem ie  ekonom icznym  A u ­
s try i  n ie z o s ta ły  w s t r z y m a n e  lub z a n ie c h a n e ,  
dziennik  A u s t r ia ,  r e d a g o w a n y  jak  w iadom o w s a -  
meniże m in is te rs tw ie  handlu ,  z a p e w n ia  dzis ia j 
s t a n o w c z o ,  że  o b a w a  ta  je s t  zu p e ł n i e  b e z z a s a ­
dną. W z g lę d n ie  now ej  ta ry fy  ce ln e j ,  dz ienn ik  
ten u p o w a ż n io n y  j e s t  o ś w ia d c z y ć ,  że  z m ia ­
na o sobow a w  m in i s te r s tw ie ,  w  ża d n y m  ra z ie  
niewstrzym a en e rg icz n eg o  on e jże  prz e p ro w a ­
d zen ia .

N. C e s a r z  w c z o ra j  w ieczo 'r  w r ó c i ł  z P r a g i  
do W iedn ia .

KRÓLESTWO POLSKIE
W a r s z a w a  2  c z e r w c a .  N. C e s a r z ,  w  sobotę  

w ieczo rem  p o w ró c i ł  z O ło m u ń c a  do S k ie rn ie w ic ,  
i tam p r z e p ę d z iw s z y  n o c ,  u d a ł  s ię  w c z o ra j  r a ­
no do Ł o w i c z a ,  g ilz ie  z n a jd o w a ł  s ię  na  p a r a ­
dzie  kościelnej w  tam ecznym  obozie. O godz .  
4 e j  z p o łu d n ia ,  C e sa rz  w r ó c i ł  do W a r s z a w y .  
Z  J .  C. K. M o ś c ią ,  p r z y b y ł  ks. d e  L ic h ten s te in  
feldm. po ruczn ik  w ojsk  c e s . - a u s t r y a c k i c h , w r a z  
z ad ju tan tem  sw oim  p u łk o w n ik ie m  M olier .  O -  
p rócz  W W .  K s ią ż ą t  M ik o ł a j a  i M i c h a ł a  M ik o -  
ł a j e w ic z ó w ,  k tó rzy  w r a z  ze  ś w i t ą  s w o ją  udali  
s ię  do B e r l in a ,  w s z y s tk ie  znakom ite  osoby  s k ł a ­
d a ją c e  o r s z a k  C e s a r z a ,  p r z y b y ły  ró w n ie ż  w c z o ­
ra j  do W a r s z a w y .

—  O g odz in ie  5 x/a z  p o łu d n ia ,  N. C e s a r z o w a  
p o w ró c i ł a  do W a r s z a w y  z N o w e j - A le k s a n d r y i  
w r a z  z  c a ły m  sw y m  dw orem . Ż a  p rzybyc iem  
N P a n i  do p a ł a c u  w  Ł a z ie n k a c h  K r ó l e w s k ic h , 
J e j  C. K . M o ść  p r z y ję tą  z o s t a ł a  p rz e z  N P a n a .  
Obok J e g o  C. K. M o śc i  ze a jd p y y ą ł  s ię  p rz y  tem 
p rzy ję c iu  J O .  Feldm . K s. \ a . s z a w s k i ,  nam ie -  

tnik k r ó le s tw a ,  k tó ry  ró w n ie ż  dn ia  jv c z o r a j -  
szego  p o w ró c i ł  z O ło m u ń c a .  Od go d z .  4 e j  z po­
łu d n ia ,  o rk ie s t ry  w o js k o w e  w y k o n y w a ł y  różne  
d z i e ł a  m uzyczne  na  ta ra s ie  p rz e d  p a ła c e m  C e­
s a r s k im ,  a po u licach p a rk u  Ł a z ie n k o w s k ie g o ,  
s n u ła  s ię  l iczn ie  z e b r a n a  publiczność. CK. W . )  

M I E N C Y .
B e r l i n  2  c z e r w .  D zis ie jsze  d z ien ^p o d a ją  m ow ę 

K ró la  p ru sk ieg o  i m in is tra  M anteuffla  p r z y  od ­
k ry c iu  pom nika F r y d e r y k a  W \ 1 o d a ją ę  j ,  <j0 .. 
s ło w n ie  przypominamy^ czyteln ikom  u w a g i  nad 
niemi, ta k  w  osta tn ie j k o re sp o n d e n c y i  nasze j  
z B r lina  j a k  i w pon j d z i a ł k o w y m  p r z e g l ą d z i e  
pism a n aszego  p o czy n io n e .

W i ta j ą c  c h o r ą g w i e  w o js k a  r z e k ł  król; 
„ W ita m  sz p a d ą  m oją  te c h o r ą g w ie  i s z t a n d a -  

.y ,  Które częśc ią  od sa m e g o  W ie lk iego  k ró la ,  
cz ę ś c ią  od p o p rz e d n ik ó w  jego  armii udzielone 
z o s ta ły ,  a które p r z e c ie ż  w sz y s tk ie  tt*k d a w n ie j ­
sz e  jak  i ś w ie z s z e  s z ł y  p o p rze d  albo jego z w y ­
cięs tw ,  albo z w y c ię s tw  mojego drogiego n ie z a ­
pomnianej pamięci ojca  i k ró la . u

Potem z w r ó c i ł  s ię  K ró l do dcp u lac y i  w o j s k a  
i z a w o ł a ł :

„ W ita m  m oją  s z p a d ą  p o s łó w  od w s z y s tk ic h  
częśc i  mojej armii,  a w  nich i  a rm ię  m oją  w i ­
tam. C a łe m u  w o js k u  ż y c z ę  s z c z ę ś c ia  w  d z i ­
s ie jsz y m  dniu czci jego. 5ha t a k o w y  b o w U m  
p o cz y tu ję  dzień  dzis ie jszy .  W ie lk i  k ró l  t c h n ą ł  
w  p iękny  u tw ó r  sw o je g o  o jc a  życ ie  i d u s z ę ,  a  
a rm ia  moja dziś j e s z c z e ,  d z ięk i  B ogu ,  j e s t  g o -
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dna nazwy armii Wielkiego króla. W  zfych  
dobrych dniach, przechowała cna wytrwale naj­
w yższe  klejnoly żołnierza: o d w a g ę ,  karność 
honor i wierność, a ja raduję s '3 55 c" w*b‘,
gdzie na tern miejscu a zarazem w  obliczu tego 
Wielkiego Męża mogę w o j s k u  mojemu uroczyste 
wyrazić dzięki, że tak jest w samej rzeczy; że 
w niedawnych nawet temu cza sa ch , kiedy w o-  
koło kraj c a ły  zd a w a ł  się hyc w czarnej po­
grążony nocy, s t e r c z a ł o  ono ponad zjadliwemi 
chmurami jako góra Boga w rzeźwej almosfe- 
rze niebieskiej, w  uajswietlejszym słonecznym
blasku n i e n a r u s z o n e g o  honoru i wierności. P r o ­
szę  Boga aby b ło g o s ła w ił  teraźniejszości i przy­
s z ł o ś c i  a rm ii  na pomyślność Prus i zaszczyt n i e ­
mieckiego imienia.

Do deputowanych miasta o d ezw a ł  się król te
nii  s ł o w y :

„Moi panowie! Wam również muszę przede 
wszyslkiem życzyć szczęścia  do nowej ozdoby 
miasta. Mimowolnie przychodzą mi tu na pa 
mięć ludy starożytności, które staw ia ły  zaw sze  
pamiątki, gdzie im się co wielkiego lub dobrego 
przydarzyło, a z w ła sz c z a  gdzie wielkie jakie 
pojednanie nastąpiło. Z  ca łego  serca pragnę, 
aby pomnik ten s ta ł  się podobną pamiątką po­
jednania dla wszystkich a powrotu dla wielu.“

[M owa m inistra  bar. Manteuffia).  „Jede ­
naście lat, lat niezmiernie ważnych, przeminęły, 
odkąd na tern miejscu węgielny położono ka­
mień na pomnik Fryderyka II. Świętej pamię­
ci najjaśniejszy k ól nakazał go wystawić, aby 
sta ł się on zadosyć uczynieniem wymogom wdzię­
czności i pomnikiem dla przyszłych wieków. 
Niewiele jednak dni upłynęło  od położenia w ę ­
gielnego kamienia, a już wierni poddani Fry 
deryka Wilhelma 111 boleśnie zasmucili się strata 
pobożnego i walecznego króla i pana swojego, 
który zarówno z nimi dzielił  radość i cierpienia 
N asta ły  lata spokojnego i błogiego dla Prus 
rozw oju , aż za w ita ł  dla Europy ów rok nie­
zgody i zamętu, ów  rok co i tę monarchię, któ­
rą w zniosła  moc Hohenzollernów', którą mądrość 
icli rozprzestrzeniła, która wiernem pełnieniem 
ich obowiązków, tudzież wiernością i w ytrw a­
łośc ią  pracowitego i walecznego narodu wielką 
i potężną się sta ła , na brzeg przepaści przy­
prowadził. Ale jako nasz pan i król w owych  
nawet złowróżbnych czasach nie przepomniał  
odziedziczonych obowiązków wdzięczności ku 
wielkiemu pradziadowi swojemu, jako ręka osi­
w ia łego  artysty nymo dni pochmurnych i nieprzy­
jaznych pilnie pracowała nad posągiem w ielkiego 
króla i otaczających go wiernych, tak również  
w tych złowrogich latach, duch Fryderyka i sta-  
ropruski umysł nie spoczął,  póki k r a j  ten z b i e dy  
i nieszczęść w y r a t o w a n y m  nie  z o s t a ł .  S t a r o -  
pruski umysł, to jest owo wewnętrzne uczucie, 
którem Fryderyk II każdego Prusaka napełnił, 
podniósłszy to k-ólestwo do niepodległego po­
litycznego bytu między wielkiemi państwami 
Europy; ów staropruski duch , tojest gotowa do 
ofiar, niewzruszona wierność narodu do sw o -  
jego dziedzicznego panującego domu, tojest o-  
chota z jaką w szystkie  interesa poddają się in­
teresowi ojczyzny, to jest głębokie przekonanie, 
że  wtedy tylko jego pomyślność i szczęście  j e ­
go obywateli kwitnąć będzie, kiedy jako za 
czasów  Fryderyka II król i naród wiernie trzy­
mać się będą razem, dumni podlegać prawu; 
kiedy w  karności i porządku z w ytrw ałą  pil- 
nośeją i mądrą oszczędnością naprzód  postępują.

„Ow staropruski duch, którego armia najżyw -  
szern i najwierniejszem jest wyrażeniem, w y ­
sw obodził  ten kraj z pod ucisku obcego zdoby­
w cy  i podniósł jeszcze przez nieporównane w y ­
tężenia do nowej świetności i s ław y . O niego 
to, o ten stary w ojskowy duch i w naszych ró­
wnież czasach rozbić się musiała ciemna moc 
zwodnictw, samolubstwa i niewierności.

„Jak daleko czarno-biała powiewa chorągiew, 
wdzięczne wspomnienie króla, który zarówno

s*rog ą , która nam wszystkim zapowiada ja k im  
sposobem Prusy wielkiemi się s ta ły  i wielkość

Dzisiejszy t a r g  zbożowy mimo m ałego dowozu b y ł  oży­
wiony, ceny z tego powodu t ie  podniosły. Miejscowi ty 1 koI ł- /•  , 
konsumncve skunvwali . ho « . . .   r*  U A .

na vadium V,0 część powyższej summy tojest

kraju, jako znak pruskiej wierności, czci i w i t l - j b a r d z o  szukany i przez miejscowych płacony’ po 29 
kości.a )eor* ^vv*es P° *26—27 ł/2. Grochu cena nominalna 36*-

Kronika miejscowa i za,graniczna.
K r a k ó w  4 czerwca.  W  tych  dniach w Zastoivie wsi dy ­

s t ry k tu  Mogilskiego, pies w ś c ie k ły  p o k ąsa ł  w łośc iana ,  któ­
ry  do szp ita la  Śgo Ducha odes łanym  z o s ta ł .  Z es łan i  do 
Z as to w a  urzędnicy policyi lekarskie j  przy  pomocy c. k. żart 
dartueryi  wyśledzili  jeszcze  ch łopaka także ukąszonego, któ 
rego za raz  do szp i ta la  odstawiono.— Opóźniony przez u k ry ­
wanie ra tunek,  spodziewać sie każe sm utnych następstw,

W  tejże wsi praktycznie  rozw iązany  z o s ta ła  w ażna k w c-  
s tya ,  bgdyca dotyd przedmiotem sporu lekarskiego: czy mie 
so z b y d ła  wściekłego na pokarm użyte ludziom szkodliwe 
lub m e?  W  roku bowiem 1849 w Zastow ie  kilka sz tuk  by­
d ła  rogatego po pokąsaniu p rzez  psa  w ściek łego  odosobnio­
ne, w śc iek ły  siipj nas tępnie zabite i zakopane zo s ta ły .  W no­
cy włośc ianie  wykopali w szystk ie  sztuki i po odcięciu głów 
z karkam i w zupełności  takow e sp o ż y l i ,  bez najmniejszej 
dla zd ro w ia  szkody. — Podobuież w Rzysce  wsi dystryk tu  
Hubickiego, przed kilku la ty  C ygany  wykopal i dwie w śc iek łe  
Świnic i t akow e z pozostawieniem g łó w  i szyj bez żadnych 

ły c h  nas tępstw  zjedli. — Obydwa te f a k ta  nie podlegające 
żadnej wątpliwości  śledzone i sprawdzone b y ły  przez Dra 
Muhr tizyka krakowskiego.

Ponieważ i w Porembie dystryk tu  Alwernickim zastrzelono 
w zesz ły m  tygodniu z rozkazu c. k. żandarineryi  dziewięt­
naście psów pokąsanych przez psa w ściekłego; i w sysied-  

powiccie Miechowskim liczne w y d a rz a ja  się wypadki

■/
lt nasion t łu s ty c h  nic nie było na ta rgu .  Na rzepak tu i 

owdzie zaw a rto  urnowy po 65 s g r . Lniane giomie moiiitt by­
ł o  dostać po 55 — 65 sgr. , s iewne na 7 5 —85 sgr . ,  ale nikt 
nie kupował.

0  koniczynę bardzo py tają , Jakiekolwiek par tyc  i gatunki 
Małe dowozy rozerw ano  i ceny też nieco podskoczyły .  P ł a ­
cono czerwoną 6*/s — 1 0 V2, bmł ą  5 _ u  U |.

Olej r zepakow y ,  na miejscu 10 tal. żadaja .
Sp iry tus  bez ruchu, nadchodzący ta r g  w ełn iany  zw raca  

w szystk ie  spekulaoye ku temu ar ty k u ło w i ,  dlatego zc h e c ia -  
by dano za  wiadro po 7 tal. 0 c

C E M Y  Z B O Ż A
na i  a r  go w iry  pu b liczn e j w K leparzu  p r z y  Krakowie  

w trzech  gatunkach praktykowanego.

dnia
W KRAKOWIE 

2 i 3 czerw . 1851

1. Gatunek.
od

zr jk i zr jkr
Korzec pszenicy

Cetnar

czynami wojny i dziełami pokoju, na nieśmier­
telną zarobił s ł a w ę ,  ży ć  będzie w  sercach 
w szystk ich , a dzień ten obchodzonym będzie j a ­
ko dzień pruskiej uroczystości i radości.

„W szystk ie  części tej monarchii, wszystkie  
stany i powołania ludu, miasta i wsie, sztuki i 
umiejętności, handel i rzemiosła p rzy s ła ły  tu 
P<> to świadków tego poważnego i pięknego ob­
wodu, bo wszystkie one wiedzą, co Prusom, co 
nawet wielkiemu królowi dziś jeszcze winny. 
Wojsko jest tu reprezentowane w e wszystkich  
swoich oddjgjaj’a c h , wojsko, którego wierność i
posłuszeństwo w czasie powszechnego prawic  
zamęt" pojęć anj na chwilę nie zachw iało  się, 
w ojsk o , które świetne z ło ż y ło  dowody, że  i

lei
ż y w y  i silny, ć  j pociechą czcigodni we  
terani FrydeO a VVg0 widzą to wojsko około  
posagu sw o jcg 0 /"^zapomnianego wspaniałegoI e CT a - .. A li i, i, .. O I Okróla i w odza zcoraue.

„Najjaśniejszy^ na..lPrężniejszy królu i panie!
Z  pomocą Boga ukończony pomnik królewskiego  
poprzednika W . F .  y ic i  powinien być i będzie 
widocznym u p o m in k ie m  w’dziee*n«i«: j i .  —

wścieklizny tak ,  że w wielu wsiach  psy i koty  praw ic  w z u -  
pcłności  wyniszczono — przeto s łuszn ie  obawiać sie można 
epidemicznej między psami choroby, j a k  to miało miejsce 
przed dwoma laty w Baw aryi  z czego liczne wy nikły nie­
szczęścia.  — Zapobiegając wcześnie sm utnym wypadkom 
w mieście Krakowie  nakazano  przedsięwzięcie energicznych 
środków dla zmniejszenia nadzwyczajnej  liczby psów luźnych 
po ulicach w łóczących  się.

— W e  wtorek  czytal iśmy afisze tea tra lne  og ła sza jące  
koncert pewnego am erykańsk iego  a r ty s ty  na nowo w ynale ­
zionym instrumencie, cy trze  sm yczko w ej  — ale nies te ty , r e -  
p rezeutacya n ieuda ła  się — z b raku w id z ó w !— Niewątpiiny, 
że  dzisie jszy d ra m a t :  M azepa, ów znamienity u tw ór  pióra 
Ju l iu sza  S łow ack iego  — zw ycięży  z w y k łą  obojętność publi­
czności,  k tó ra  powinnaby cenić nietylko u tw ory  wieszczów 
ojczystych,  ale i u s i łow ania  a r ty s tó w  odw aża jących  się na 
lak trudne sceniczne dzieło

K o z m a i l o ś c i .  Gazeta A ugsburgska  podaje szczegóły  
o d k r y c i a  w a ż n e g o  z a b y t k u  s t a r o ż y t n o ś c i  a t t y c k i c l l .  W '  p o d ­
w ó r z u  m a ł e g o  d o m k u  w  A t e n a c h  z n a l e z i o n o  f u n d a m e n t a  s t a ­
rego r a tu sz a  ( povkevrti^iovj, Prócz znacznej ilości pięknych 
ciosów zp ire jsk iego  kamienia, odkopano ułamki rzeźb w naj 
czys tszym  s ty lu  j a k  np. jedno rainię z częścią  sukni;  a  że 
kopanie dopiero rozpoczęto, spodz iewają  się przeto więcej, 
a może i zupe łn ie jszych  w'ydostac zabytków sz tuki.  W y d o ­
byto przy tem  do 60 napisów pochwalnych dla mężów z a s łu ­
żonych ( t tu y ttsa i im p tja g a i)  z czasów  macedońskich 
niektóre z rzym skich .  Jeden z tych epigrafów datuje  się 
z czasów  Archonta  N ikiasa (Olymp. 121, 1) . W szys tk ie  te 
napisy wzmiankują, że m ają  być w ys taw ione w ra tuszu  lub 
przed nim albo w Izbie radnej.  S zczegółow ego  opisu nic d a ­
je korespondent pomienionej gaze ty  donosząc, że  w szystk ie  
te zabytki  z o s ta ły  zabrane przez pana P i t tak is  naczelnika 
instytutu archeologicznego, k tó ry  o nich ma dopiero sp ra w o ­
zdanie z łożyć.  Korespondent żali s !ę na monopolizowanie a r ­
cheologicznych badań przez pomiecione towarzy stwo i powiada, 
że usunęli się z niego najczynnicjs i  i najuczeńsi cz łonkowie, jako  

A leksander  R hisos,  R aukaby  znany przez sw oje Antiqui- 
tes Itelleniques. Odkrycie  to r zuca  przytem św ia t ło  na topo­
grafię daw nych  Aten. Miejsce odkopane leży ua północno- 
zachodnim końcu Akropolis,  nie za ś  j a k  mylnie u t rz y m y w a ł  
s ł a w n y  Lcake  i jeg o  naśladowcy, iż ra tu sz  s t a ł  za  pagór­
kiem M a rsa  czyli  za  Arcopagiem. Opis Pauzan ia sza  dopiero dziś 
da się zrozumieć.  Z re s z tą  w zm iankow aw szy  o tym ważnym 
dla nauki s ta roży tnośc i  odkryciu nie wątpimy, iż w y w o ła  
ono liczne pisma badaczy uczonych , a  przeto nic p o w ta rza ­
my naw et  topograficznych uw ag  i dom ysłów ateńskiego ko­
respondenta G azety  Augsburgskiej.

w  nowej .leK<t urganizacyi stary duch okrytego  
s ła w ą  krolewskieg0 WOłj/a  n;e wymarł, ale trwa
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jęczmienia . . . .
o w s a .....................
g rochu  ..................
j a g i e ł  . . . . . .
z iemniaków . . . 
so c z o w ic y .  . . . 
rzepaku  zimowe 

n letniego
s i a n a .....................
s ł o m y ..................

Gar. sp iry tusu  z op ła tą  rząd.
„ okowity  „ * „
„ m a s ła  czys tego  . .

Kopa ja j  k u r z y c h ..............
Drożdży wanien,  zp iw adub .

n „ „ mar.
Korzec fasoli grubej  . . .
Kor. fasoli drab.,  perł.  zwun.
Korzec marchwi pięknej .

„ buraków , ..................
n ow sa  ryehl .  do siewu

Sporządzono w  biórze K ommissaryatu  Targow ego  
Delegowani O b yw ate le :  Kommisarz T a rg o w y

W iktor O w czarkiew icz. W. Dobrzański.
A lexander W ojciechow ski. P iz o m  J ó z e f
E rn est Stockm ar. Adjunkt.
A d o lf B artuszek . Inspektor  R. M. Gutowski.

do
II.Gatunek

od I I  do
z i jk r j jz r jk r

111. Gatun .
od H do

zr |k r | |z r jk r
37 ‘z,
45| —

6j50|l — i— 
5jl5|| — 
4 |2 2 '4  

15|[

skutek  k las syt ikacy i  z procentem po » u/u w y ­
p ł a c i  k o m u  na le że ć  będzi e .

3  Nabywca obowiązany będzie stosownie do 
uchwały sejmowej z d. 15  grudnia 1 8 1 8  r. 
zapadłej, nabytą realność opustoszałą pod L- 
1 1 4  w  G. VIII. w przeciągu roku jednego w y -  
restaurować, vr sposób przez dyrekcyą budo­
wnictwa oznaczony.

4 )  Niedopełniający powyższych warunków, 
utraci vadium i nowa licytacya na koszt i nie- 
bezpieczeńsktwo jego przedsięwziętą zostanie.

Do licytacyi tej przeznaczają się trzy termina.
13 na dzień 3  lipca ,
2 )  na dzień 1 sierpnia ■ 18 5 1  roku.
3 )  na dzień 2 9  sierpnia \

Kraków dnia 2 7  maja 1 8 5 1  roku. 
(podpisano) Librowski.

n s e r a t y .

[786—3]

odpisana zaw iadamia  szanow ną  Publicz­
ność, że po śmierci męża sw ego  fabrykę

wszelkich wyrobów stolar-
1 ■ i  Jak  dotąd tak  i nadal u t r z y m y -  

u u . l t / i l  wać będzie, i zamówienia wszy ­

stkie przyjmuje , za ręcza jąc  za  rzetelność 
i dokładne wykonanie.

M a g d a le n a  H a n o w ie z o w a  
w Krakowie  Przecznica  M ikoła jska  Ner 652.

w domu pod 
pi ę t r ze .

Knrs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K urta  telegra ficzne % dnia 4  czerw ca. Meta­

liki 5 -proo .  9 6 ' / ,6- — Metaliki 4 % - procent.  8 4 '/g.— Metaliki 
i -p roc .  76*.— 4 proc. z 1850 r. 89*/g.— 2 ' /a -proo. 51.
S- j roc .  1 9 !/u.— Metaliki z ci$gn. z 1839 r. za  29 9 ,  300. 
V u g w l m r g  127 3/ 4.—  Londyn 12 30 k r .  —  P a ry ż  1503/4. —  
Y k o y e  B a n k o w o  1 2 2 5 .  A k o y e  k o l e i  żel. p ń l n . F e r d i n .  1302 */,. 
K u r s  k r a k o w s k i  z  d n i a  4 c z e r w c a .  B a n k n o t y :  8 4 '/2.— F o l

skie papiery — . — P rusk i  k u ran t  106. — lm p e ry a ły
ros.  34 gr .  12. Ruble s rebrne  n o w e  D ukaty  z łp  20. —
Lis ty  zas taw ne  Król. Pols, z kupon. 10 1 .— L is ty  z a ­
staw ne gaiievjskie  da ja  88, żąda ją  88*/ , .— Cwano, s ta re  
107 nowe 107 '/„.

K u rs  lw o w s k i  z dnia 2 czerwca.  Dukat holen. 5 z ł r .  52 kr. 
— Dukat ces. 5 z ł r .  59 kr. — P ó ł im p e ry a ł  z ł .  rosyjski  
10 z ł r .  14 k r . — Rubel śr. rosyjsk i  I z ł r .  59 kr. — T a la r  
pruski 1 z ł r .  52 k r .  — Polski kuran t  i pięciozłot.  1 z ł r .  
30 kr. — Galicyjskie  lis ty  zas tawne za 100 z ł r .  85 z ł r .  12 kr. 

K u rs  w ie d e ń sk i  z dnia 2go czerwca. — Metaliki 96. — 
Nowa pożyczka 84. — A kcye  Banku wiedens. 1223. — 
Akcye Koiei żelaz. ? 3 0 '/4.— Agio od z ło ta  33,  od s r e ­
bra  2 8 ' / , .

K u rs  w ro c ła w s k i  z dnia 3  czerwca.  Banknoty  au s tryac  
8 0 ' / , ! -— Polski k u ran t  9 4 V4.— L is ty  zas taw ne Król. Pole. 
nowe 9 4 3/ , .— Akcye kolei Żelazn. K ra k ow sko-górno-  
szląs. 7 4 % .

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 2 do d. 3. c z e r w c a : 
Żuk Antoni z R zeszow a. Potocki Alfred h r a b ia ,  Potocka 
Józefina h rab ina  z Ł ańcu ta .  Frcnd! L u isa  z Berna.  Jakiel 
Alfons, Ebncr  Ignacy,  S t ra w iń sk i  Fabian  lekarz  stabowy, 
Olizar Karol h rab ia  ze Lw ow a.  Skibiński Fel iks  ksiądz z Z a -  
rzy c. Se jfe r t  F ra n c iszek  z R a d ło w a .  Vermes Fabian ,  Popo­
wicz Ja n  z T arnow a .

W y j e c h a l i :  W es e lv  Antoni do Rzeszowa. Romistrowicz 
Antoni do Berna.  W yszy ński Antoni do W iednia .  Chęciński 
J ó z e f  do Ołomuńca. K ras ińska  Emi ia h rabina  do W a r s z a ­
wy. Gady A leksander  do Berlina.  P ro h a sk a  W a c ła w  do Do- 
brzinia. Cielecki Ferdynand .  Sch losscr  Olimpia do Lwowa. 
Magnoska W ik to r y a  do Przem yśla .  Karpiński Marcell i  do 
Bochni. Szym ańsk i  Fel iks  do T arnow a .

W iadom ości handlow e i przem ysłow e.
W r o c ła w  2 czerwca.  W ełn a .  Miasto nasze zaczyna  się 

ożywiać. W ie lk ie  namioty  Kieslinga i znaczna ilość p r y w a ­
tnych na placu Bluchera i na rynku  są ju ż  ge towe i powoli 
zape łn ia ją  się w ełną .  W  sieniach domów w rynku  dużo już 
wystawiono worów oczekując kupców na ca łe  par tye .  Dużo 
mamy tego roku w ełn ,  czego od wielu lot  n ie b y w a ło  na t u ­
te jszym ta rgn ,  a spodziewają się znacznie jszych jeszcze  nad-  
s y łe ty  z w ła s z c z a  . że, j a k  wiadomo , tego roku nie tak  sie 
prędko ukończy. L iczba obcych zw iększa  się i w szystk ie  już  
hotele zapełnione. Dziś m ało  zaw arto  ugód ze z w y k łe m  zn i-

{,Sc*ności ills nio 
narrhy, który wiernem i nie^m°rilowanem w y ­
pełnianiem obowiązków swojego królewskiego ^ " i ^  cen co zapewne za  parę dni s,ę rozpocznie po usta- 
L. I, 4  L -c na W i e r v n A ~ niu świdnickiego ta rgu ,  k tó ry  dziś i ju t ro  sie odbywa. Na-
powołania, s ta ł  s i ę  SW ' y ^  ^  czasy Ą.,\e^e n je Są  na k o rzyść  producentów, ale jeszcze  z pewno­

śc ią  nic się oznaczyć nie da.
jrw u  i iz m u  ą w "  - * V i . i |
p r z y k ł a d e m .  P o m n i k  ten ma pyc < oętlzie p r z e -
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PIS A R Z  CES. KBÓC. T R Y BU N A ŁU .
M. K rakow a i  Jego Okręgu.

W  wykonaniu wezwania reskryptem c. k. 
Trybunału z d. 5  marca r- N. 7 7 5  w y -
danego, podaje do public*1̂  wiadomości, iz 
nieruchomość spustoszała py" . 14 w G. VIII.
położona, do Walentego należąca— na
wschód z realnością pod U- l l o  w tejże gmi­
nie, na południe z gruntem ornym N. 1 1 6  do 
klasztoru zakonie ś. Jana należącym, na zachód 
z posiadłością p. G o łęb iow sk iego  pod L. 1 1 5 ,  a 
na północ z placem publicznym ulicy Długiej 
dotykającym, granicząca— w  mysi uchwały sej­
mowej z d. 1 5  grudnia I8l» r- zapadłej, przez 
publiczną licytacyą w Trybunale sprzedaną zo­
stanie pod następującem i warunkami.

1 )  Cena pomienionej realności wraz z przy­
ległym kawałkiem gruntu ogrodowego w edług  
oszacowania przez w  sztuce biegłych, ustano­
wioną zostaje, na pierwsze wywołanie  w sum­
mie złp. 6 3 9  gr. 2 9  z możnością zniżenia jej 
w  braku licytantów na trzecim terminie do 2/s 
części. Chęć przeto licytowania mający z łoży

pod Licz. 2 w gminie VI na Strndnmiu 
j e s t  z wolnej ręki  do sprzedania . O w a ­
runkach można powzi^ść wiadomość 

638 p rz y  ulicy Mikołajskiej na pierwszem
[922- 2 - a ]

mówiąca
wszelkie

Roba p rz y b y ła  z W .  Ks. Poznańskiego 
jeżykiem polskim i niemieckim, umiejąca 
roboty dam skie ,  ja k o to :  haf ty  i s z y c ie ,  zam ierza  
udzielać młodym panienkom lelCcye, w  k tó rych  te­
go rodzaju robót uczyć sie bedy. Równie przyjmuje 

zamówienienia na wszelkie roboty na kanwie szyde łk iem  lub 
ig ła .— Bliższa wiadomość o trzym ać można w księgarn i  D. 
li. Friedle ina przy  ulicy Śgo J a n a  Ner 461. [909 — 3]

Pracownia

DAGUERREOTYPOW
Józ Wilh. i M a r y i  A n n y

naprzeciw dworca kolei żelaznej,  ulica Lubicz M. 197, o tw ar tą  
je s t  codziennie od godz. 9 tej do 5tej w ieczór ,  bez 1'ÓŻllicy 
tlni n ie p o g o d n y r ł i .  (892  3 - 4 ]

[914] ZEGARKI GENEWSKIE ( 3 )

Damskie i męzkie jako też  nakręcające  sie bez k luczyka o-  
t r z y m a ł  podpisany, k tóre  po oenach um iarkow anych  sp rze ­
daje — A .  F r i e t l l e i n

w Krakowie przy  ulwy F loryańsk ie j  Ner  554.

AziendaAssiciiratrice
Tow arzystw o  zabezpieczające od szkód  z  p o ża ru  w y n i­

kających
przypomina,  iż także  od szkód z gradobicia pochodzących 
zabezpieczenia przyjmuje  w edług  dotychczasowego swojego 
postępowania i w bieżącym roku.

Kraków dnia 23 m aja 1851 roku.
[ 9 2 6 - 2 - 3 ]  G łów na  njeneya  K rakow ska ,  L . Ł u k a szew ic z .

[921] ( 2 - 3 )Obwieszczenie
F loryan  H. S inger  g łów ny  ajent  c. k. uprzewll. I -szeg o  

austr.  T o w a rz y s tw a  zabezpieczającego w Wiedniu p n r u c z ' ł  
AJencye tegoż zakładu iia obwód Tarnow ­
ski panom  W alerem u Boguazoni 1 AA. Gaz- 
ilzie ,  k tórzy  swoje bióro asekuracy jne  w księgarni  pana 
J .  Milikowskiego w Tarnow ie  u tworzyli .

L w ów  dnia 21 maja 1851 r.

Durch alle Huchhandlungen is t  zu  beziehen:
Von einer vcrnchollenen

e K f l n i g s f t a h l .
L y r is c h -e p i s c h e r  Romanzenkranz.

Inha l t :  D em  K ó n ig thu in e .  — D es <>ełangenen Lied. 
— D ie  Ju d e n s c h e n k e .— Z w e i  W a n d e r e r .  — D ie  K athe- 
d ra le .  — D a s  K u i i ig sscb lo ss .  — D er  W acl i t t l iu r in .  — 
In te rm ezzo .  — H usa  J a g i r l l o u i e a .  — In d e r  J u d e n -  
s tad t .  — D ie  W e ie h s e l f a h r t .  — l l e r r  T w a r d o w s k i .  — 
Ktin ig  un d  8 o n n e n l ic h t .  — Kościuszko>IIUgel u. s. w.

M iniatur-Ausgabe. e legant b rosch ir t  
ln cugi Einband mit Goldschnitt  . . .

2 fi. -  k r .  C. M.
3 n 36 „ „

( 8 8 8 - 3 - 6 )

SPO ST R Z E Ż E N IA  METEOROLOGICZNE.
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